
Nr. 91. Traków* dnia 19 Kwietnia — Sobota R o k  1 8 8 4 .

„Nowa Reforma“ wychodzi codziennie, z wyjątkiem Niedziel i Świąt aroezystych. 
P v « n u H « r a t a  w y m i l :  '

N a pro* in ey : , z p rz e -y łk ą  poeztpwsj. . 
W P&ógtwie Nieuiięckieui
^ m ie js c u ......................................
-  ^  W łoen, Fraucyi, Anglii, Belgii, 

!-s'T»iearyi, Turcyi ; -aiiych Lrajów

rocatwi.
24 zł. w. *■
2-S r „
20 „ -

32 .  „

półrocznie:
12 Z.!', w.
H „

16 „ „

kizartalnie:
6 zł. w. a.

mtestęctnie:
2 złr. — et
3 . rr .
1 „ 30 „

3 „ _  _
Pajaoyrtszy Ruffler kosztuje * 0  oantśw, z przesyłką poozto*ą 1 3  oentów.

JVeKas(tfi'*rfę prayirniije się ty lko  za ca ły  miesicie.
Li»i,y z pieniędzmi i przekazy pieriężiid na prenumeratę i ogłoszenia njjsera^y) uprasza się nad
l a ć  franco do Ad&nuiatr&oyi No^ej Reformy w Krakowie.— Listy reklamacyjne meopitesę- 

tow w  sie podlec.ją opłacie pocztowej. — Listrhe nusfrankowanyeh nie przyjmuje Bije 
Il(hrpis.n.6ic nadsyłanych R^dahcya nie zwraca.

A d r e s  B e d a k e y i  t  A d m m i s t r a c y i  — U l ic a  Sw . J a n a  K r  1 3 .

NOWA

REFORMA
Pienwmeiatę pisyjiirją

zamiejscową : Administraoya „NOWUJ REFORif7“ i wszysuie nrsędy pocztowe 
miejscową: Administraoya Nowej Reformy, — Magazyn nowośoi F. #. Oiigara, — Han
del Nowakowskiej w Sukiennicach, — Handel Kukunjkiegi w nali Sukiennic ffandUI J  óajęrj 
przy ulicy Grodzkiej i LudwinBkiego w hynku. — Ogłosienla (iaseraty) przyjmuje Admlui- 
stracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pjtmem (petit), zl piorwszy raz 10 ot., za kaldy 
następny raz po 5 eent. Nadesłane (na 3 stronmey dziennina) od miejsea wiersza drni-iem 
drobnym po 30 et. za każdy raz. Ogłoc Eeiua do i^Beiormy11 (pro.peni eyrknlarze 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za oenę 1 złr. od 10C egzemplarzy dla zamiejs.u.wyjh, a 5C „ent. 
od 1^0 egzem, dla miejscowych prenumeratorów. — Należywść nprasza się naprsod. nadesłać 
przekazem poeztow vm. — Ogłoszenia ł p r  snumerai^ przyjmują:We Lwowie Ag. „No
wej Reformy" w księgarni F. H. Richtera fAltenbergi); -  W  1  airtowie handle: J. ileleng 
i Kamila Bauma; — W  Rzeszowie księgarnią •>. A. Pelląra; — W  P ru m y siu  han
del L .on: Weissa i Spółki; — W  Tarnopolu asięgarnii. L. Gileozka; — R  Wiedniu  
pp. Haasenstein & Vogle~ (takie w £ »mb-u-gu. Frankfurcie nad Menem Berlinie, Lipsku, Bazyiei 
i Wróci awiu) A. Oppelik, Stubonbastei Nr. 2, R Mossr (takie w Berlinie, Hamburgu, Mo
nachium i Norymberdze.) W  Pary A a Księgarnia Luzemoorgcka S run des Grand* Angnstins

S r a k Ó W ,  1 8  kuńetnia.

Ciekawy barcho i ważny dokuuienf na
desłano nam dziś z P e t e r s b u r g a .  Jest 
to r a p o r t  g u b e r n a t o r a  w a r s z a w 
s k i e g o  o p o t r z e b i e i ś r o d k a e h r e -  
f o r m y  w y k s z t a ł c e n i a  l u d n o ś c i  
ż y d o w s k i e j  w g u b e r n i a c h  K r ó l e 
s t w a  P o l s k i e g o .  Jak wszelkie spra
wy w ziemiach polskich pod rosyjskim 
zaborem, tak i ta jest ujgi^ z jednego 
głównie a raczej wyłącznie punktu wi
dzenia, t. j. jak ją załatwić najkorzyst
niej dla „sprawy rosyjskiej" w Króle
stwie, dla sprawy rassyfikacyi. Raport -  
i to jest jego strona bardzo dla uas do
n iosła— z całą stanowczością staje p r z e 
c i w  p o s t ę p o w e j  p a r t y i  ż y d o w 
s k i e j ,  a za s t a r a w i e r c a m i  Zyd po
stępowy jest według raportu pozyskany 
dla sprawy polskiej, której interes przeto 
wymaga, ażeby starowierców w walce 
z postępowymi bronić i podtrzymywać. 
W nioski z tego d la  n a s  same w oczy 
biją — możemy przeto nad niemi się me 
rozwodzić, a poprzestać na ogłoszeniu te
go ciekawego aktu w  dosłownem jego 
brzmieniu, oto jego osnowa:

Dla dokładnego zrozumienia wszystkich kwe
sty j dotyczących żydowskiej ludności, należy prze- 
dewszystkiem wyjaśnić ową walkę,któią od dłuższe
go już czasu toczą między sobą dwie partye żydow
skie: p o s t ę p o w a  i k o n s e r w a t y w n a .

Stronnictwo postępowe na całym świecie stara 
się o stopniowe wyrugowanie żywiołów czysto 
żydowskich i zespolenie, o ile to jest możliwem 
przy zachowaniu podstaw głównych wiary żydo
wskiej, z .udnością pośród której zamieszkują. 
Dokonywają zaś swego zamiaru za pomocą środków 
radykalnych w kwesty! wiary, polityki i spraw 
ekonomicznych.

Stronnictw o zaś konserwatywne stara się wszel- 
kiemi siłami utrzymać pierwotny swój separa
tyzm żydowski, opierając się z jednej strony na 
lunatycznej po większej części ciemnej masie lu
dności, stanowiącej przeważną liczbę żydowbtwa:
powołując n ę  n;l obrzędy reMjjftfae A iw nwm  prze
kazane wieki ; z drugiej zaś strony podnosząc 
korzyści materyalne, wynikające z tego separaty
zmu, a oparte na solidarności całego elementu 
żydowbkiego.

Głównie walka ta jest charakterystyczną w Pol
sce, gdzie mówiąc nawiasem rozgrywa się ona 
równocześnie z drugą walką : między p a ń s t w o 
w y m  ż y w i o ł e m  r o s y j s k i m ,  a p o l s k ą  
n a r o d o w ą  p a r t y ą .

Tutaj żydowska partya postępowa postawioną była 
pomiędzy dwa ognie. Należało więc jej wybrać 
jedno z dwojga: albo otwarcie oświadczyć się, za 
rządem i stosownie do tego działać, dążąc do 
pr7,ekształ'cenia polskiego żyda na w i e r n o p o d -  
a a n e g o ,  a zarazem wiernego starym tradycjom 
swojego plemienia i odróżnić go tylko wyznaniom; 
hub też przechylić się na stronę polskiej partyi 
narodowej i łącznie z tą ostatnią działać na roz- 
fl mięcie wśród polskiego żydowstwa znanych 
j ujawnionych polskich ideałów, w przysłowio
wym typie P o l a k a  m o j ż e s z o w e g o  w y 
g n a n i a .

Z b o l e ś c i ą  w y z n a ć  n a l e ż y ,  że  s t r o n 
ni  c t w o p o s  tę p o w e  w g u b e r n i a c h  Kr ó l .

P o l s k i e g o  w z u p e ł n o ś c i  i o t w a r e i e  
s k ł a n i a  s i ę  d o  t e g o  o s t a t n i e g o .  W szys
cy, a p rz j najm niej z m ałem i w yjątkam i żydzi, 
którzy  m ają ośw iatę, pod  w pływ em  tejże i obco
w ania z ch iześcianam i, w raz z odzieżą żydowską, 
zrzuk .ją  się fanatycznej w iaty sw ych ojców w 
ta lm u d : w szelkicm i siłam i s t a r a j ą  s i ę  z e s p o 
l i ć  z p o l s k ą  l u d n o ś c i ą ,  bardzo często  n a 
w et wstydzą^ się sw ego pochodzenia. Ci w y z n&- 
j ą  o t w a r c i e ,  ż e  s ą  P o l a k a m i  i n ie  rzad
kie były tego dow ody, że 3tarają się przekonać 
sam ych Polaków  o swoich w g łęb i ukry tych  pol
sk ich  przekonaniacn  patryo tycznyeh .

Wiadomo, j a k ą  r o l ę  o d e g r a l i  ż y d z i  w 
o s t a t n i e m  p o w s t a n i u  p o l s k i e  m. W o- 
statnich czasach, kiedy wedle programu hr. An
drzeja Zamojskiego, powstała m y ś l  o d r o d z e 
n i a  n a r o d u  p o l s k i e g o  z a  p o m o c ą ś r o d -  
k ó w  e k o n o m i c z n y c h  (praca narudowo-eko- 
nomicza), pierwszą rolę w przeprowadzeniu te
go programu odegrali żydz. postępowcy. W każ
dym razie, powstało wiele towarzystw ekonomi
cznych i dobroczynnych w eelach szerzenia oświa
ty i podniesienia przemysłu głównie za pienią
dze żydowskie, a nie rzadkie wypadki, że na 
czele owych instytucyj stoją wybitne osobistości 
z grona żydów postępowców c h r z c z o n y c h  
i n i e  c h r z c z o n y c h .

Dlatego to po Warszawie krąży zdanie, że 
ż y d  p o s t ę p o w i e c  p i e r w e j  j e s t  P o l a 
k i e m,  a p o t e m  ż y d e m ,  zaś k o n s e r w a t y 
w n y  w p r z ó d  ż y d e m,  a p o t e m d o p i e r o  
P o l a k i e m .

W obec takiej dążności postępowego stronni
ctwa żydowskiego, zadanie rosyjskiego rządu w 
kwestyi żydowskiej w Kroi. Polskiem przedsta
wia się bardzo jasno.

D o k ą d  i n t e l i g e n c y a  p o l s k a  p o z o 
s t a j e  w r o g ą  r o s y j s k i e m u  s y s t e m a c o -  
wi  p a ń s t w o w e m u ,  i d o k ą d  s t r o n n i c 
t w o  p o s t ę p o w e  ż y d o w s k i e  s t a r a  s i ę  
w s z e l k i e m i  s i ł a m i  z e s p o l i ć  z t ą ż  i n-  
t e l i g e n c y ą ,  i n t e r e s e m  r z ą d u  b y ć  w i n  
n o p o d t r z y my  w a n i e k o n s e r w a t y w n e -  
g o s t r o n n i c t  w a ż y d o w s k i e g o  w j e g o  
w a l c e  z ż y w i o ł e m ,  p o s t ę p o w y m  w c e 
l u  z r ó w n o w a ż e n i a  d ą ż n o ś c i  p o s t ę 
p o w c ó w  p o l o n i z o w a n i a  c a ł e j  m a s y  
ż y d o w s t w a  p o l s k i e g o .

Położenie stronictwa konserwatywnego, zwła
szcza w ostatnich czasach, stało się nadzwyczaj 
Lryty„z,*ena Z jednej strony na c*ele gmin ży
dow skich stauęh  żydzi postępowej, starający się 
koniecznie dopiąć swego celu przez zaprot idze- 
nie w religijnych obrzędach i obchodach domo
wych, polskiego języka, jak również przez ostro
żne, umiejętne a stopniowe oczyszczenie religij
nych obrzędów z tych zwyczajów, które według 
zdania żydów postępowców, utrzymują zakamie- 
niałość separatystyczną żydowstwa, a tem samem 
stają się przeszkodą w zianiu żydowstwa z lu
dnością polską. Z drugi j znów strony, w osta
tnich czasach, p o w s t a ł a  w G a l i c y i  s i l n a  
p r o p a g a n d a  t a k  w ł o n i e  p o l s k i e j  i n 
t e l i g e n c j i ,  j a k  i m i ę d z y  t a m t e j s z y m i  
ż y d a m i  p o e t ę p o w c a m i  w s p r a w i e  r o z 
s z e r z e n i a  o ś w i a t y  p o ś r ó d ż y d o w s i i c h  
m a s  i p r z e k s z t a ł c e n i a  i c h  n a  P o l a k  ów 
m o j ż e s z o w e g o  w y z n a n i a .  *)

L) W r. 1882 utworzone zostało w Gralicyi przez 
posła na Sejm, G o l d m a n  na,  towarzystwo B r a 
t e r s k i e  s t o w a r z y s z e n i e  (Agudas Achim), 
bardzo si lui fc p o d t r z y m y w a n e  p r z e z  r z ą d  
a u s t ry a c k . (?) j inteligeneyę polską, które posta
wiło sobie za zadanie, za pomocą oświaty i dobru-

Walka ta pomiędzy obu stronnictwami najwię
cej zaogniła się w kwestyi szkół żydowskich. 
Tak jedne, jak i drugie stronnictwo, uznają, że 
s i ł a  ż y d o w s t w a  polega na szkole i że zor
ganizowanie ich i przekształcenie na modłę szkół 
publicznych, s p r o w a d z i ł o b y  z a g ł a d ę  i 
u t r a t ę  i c h  r e 1 . g  i j  n o-pol i ty  c z n  ej o d r ę 
b n o ś c i ,  a tem samem pomału pociągnęłoby 
za sobą rozkład samego żydowstwa odnośnie do 
dzisiejszego separatyzmu względem chrześeian.

Obeenie w Król. Polskiem są dwa rodzaje na
ukowych zakładów żydowskie!,.: c h e d e r y  i 
T a l m u d - t o r y .  ]

C h e d e r y ,  są to prywatne szkoły. zbliżające 
się więcej formą do wychowania domowego i do 
takiegoż rodzaju zakładów chrześcijańskich, zna
nych pod nazwą szkół prywatnych. Ojcowie kilku 
familij składają się między sobą, najmują wspól- 
nemi funduszami lokal na cheder, godzą nauczy
ciela (mełaineda), którego znajomości Talmudu i 
języka hebrajskiego są pewni — i powierzają dzie
ci jego opiece. Do chederu uczęszczają dzieci 
w wieku od 8 do 10 lat i pozostają w niui od 
wczesnego rana, aż do wieczora, t. j. wracają zeń 
dopiero wtedy, kiedy rodzice po całodziennej pracy 
powrócili już do domu. W  czasie tego pobytu 
w ebederze dzieci uczą się języka żydowskiego 
i Talmudu, a w czasie pauz pod okiem mełmne- 
da zajmują się zabawami, lub słuchaniem opo
wiadania z ich historyi i z życia uczonych ży
dów i rabinów. Z opuszczeniem chederu, koń
czy się zazwyczaj kurs nauki całej masy dzieci 
żydowskich i mając 8 do 10 lat wieku, powra
cają do rodziców, u których zaraz oddają się han
dlowi, rzemiosłom i tym podobnym zajęciom, sto
sownie do woli rodziców.

Dalsza zaś nauka polskiego i rosyjskiego języ
ka i pisowni oraz czterech działań arytmetycznych, 
jak również i innych potrzebnych wiadomości 
speryalnych, zawodowych, odbywa się urywkami, 
w wolnych od innych zajęć chwilach. Wiadomo
ści tych udziela ojciec, lub wybrany przez niego 
nauczyciel. Do ogólnych szkół dzieci żydowskie, 
po ukończeniu chederu, rzadko uczęszczają.

Kodziee zamożniejsi pragnący dać dzieciom 
lepsze wykształcenie, oddają je do gimnazyów *).

T a 1 m u d t o ry, są to takie chedery co do pro
gramu nauczania, wieku uczących się i czasu 
trwania nauki — ta tylko zachodzi różnica, że 
są utrzymywane z funduszów gminy wyznaniowej 
i z ofiar —  i przeznaczone są do kształcenia naj
biedniejszej klasy ludności, niejbiciadającej środ
ków na opłacenie mełamedów w cnederach.

W takim 8tanie utrzymały się Talmuijtory we 
wszystkieh miastach guberniałnych, powiatowych 
i innych pomniejszych — wyjątek tylko stano
wią w Warszawie, gdzie stronnictwo postępowe, 
przy współudziale rządu, pomimo swej znacznej 
mniejszości w stosunku do stronnictwa kouserwa-

dziejetw świadczonych, zburzyć separatyzm żydow
ski i przekształcić żydów na dobrych i solidarnych 
i  ludnością kraju, oDywateli. Czynności tego towa
rzystwa silnie śledzi polska inteligencya żydowska 
i w nich znajduje silną podnietę. (Przypisek Guber
natora.)

*) Żydzi konserwatywni broniący chederow, zwra
cają ustawicznie uwagę na to, że wmieszani w osta
tnich czasach do procesów politycznych żydzi, są to 
wychowańcy szkół średnich i wyższych; że te za
kłady i w ogóle nauka wpływa na upadek ducha 
religijnego u nich rozszerzanie bezwyznaniowości, że 
tacy lekceważą wiarę ojców; a nadtc, Ze tacy po
mimo to, że nie zostają chrześcijanami, porzucają 
wiarę żydowską i r z u c a j ą  s i ę  w wi r  ż y c i a  
p o l i t y c z n e g o .  (Przypisek Gubernatora).

tywnego — zawładnąwszy sterem zarządu gminy, 
potrafiło zreformować Talmudtorj i przekształcić 
je na szkoły dwuklasowe na wzór chrześcijańskich 
z pozostawieniem w nich w mniejszym lub wię
kszym zakresie, wykładu języka hebrajskiego i 
Talmudu.

Jak dotąd, przekształcenie to wywarło silne 
niezadowolenie w masach konserwatywnego ży
dowstwa. Twierdzą oni, że młodzież kończąca ta
ką przekształconą Talmudtorę, bardzo mało prze
niknięta jest duchem i moralnemi ideami tej wia
ry; skutkiem tego, według zdania konserwatystów, 
młodzież kończąca kurs w ych szkołach, pozo
staje żydowską tylko z nazwiska, tracąc wszystkie 
dodatnie przymioty żydów starowierców, a w za
m iar nie nabywając ani jedne; zalety cLrzuścian. 
Dlatego to stają cię, w pełnem tego słowa zna
czeniu, odszczepieńcami.

Rzeczywiście uważamy w ostatnich czasach 
wielki upadek moralności pomiędzy ludnością ży
dowską w Wa~szawie 3).

Według zdania żydów konserwatystów, upadek 
ten przypisać należy wyłącznie krańcowemu dzia
łaniu partyi postępowej, w której mocy znajduje 
cię zarząd warszawskiej gminy żydowskiej.

Obecnie około tych chederów i talmudtor kon
centruje się główne walka między postępową a 
konserwatywną partyą żydowską, zarówno w Król. 
Pclskiem, jak i w Galicyi. S t r o n n i c t w o  p o 
s t ę p o w e  p o d t r z y m u j e  j e d n o g ł o ś n i e  
c a ł a  p o l s k a  p* rasa  w s z e l k i c h  o d c i e n i ,  
j a k  r ó w n i e ż  o p i n i a  p u b l ; c z n a  w c a ł e j  
P o l s c e ,  starając się wszelkimi środkami zdys
kredytować i ośmieszać talmuatory, wystawiając 
ich niedostatki rażące. Wskazują mianowicie na 
szprzenie między dziećmi fanatyzmu i ztąd wy
pływające przytępienie umyołjł;- na zabójcze we
dług ich zdania, skntki kilkugodzinnego ślęczenia 
nad hebrajskim alfabetem i mistycznych maksym 
Talmudu, oraz na w najwyższym stopmiy niehi
gieniczne warunki, w jakich pozostają podobne 
zakłady.

Nie ulega kwestyi, że w zarzutach tycb jest 
wiele prawdy, ale z dmgiej strony trudno UK2e 
zaprzeczyć, że w zdaniach żydów konserwaty
stów jest wiele racyi. Oi ostatni mianowicie utrzy
mują, że podstawą każdegu wychowania powinna 
być religia, że pierwsze myśli i wrażenia dziecka 
powinny być skierowane ku nauce słowa Bożego *), 
że każde oderwanie myśli dziecka w pierwszym 
peryodzie jego rozwoju, do przedmiotów ubo
cznych, świeckich, osłabia uiok wpływu, jaki wy
wiera pierwsze spotkanie się jego duszy z myślą 
o Bugu. Twierdzę dalej, że choć trudno zaprze
czyć, że higieniczne warunki wielu chederów i 
talmuiior pozostawiają wiele do życzenia, ale oni

3) Więcej niż jedna trzecia ezęść złodziei i pro
stytutek w Waiszawie składa się z żydów i żydó
wek. (Przypisek Gubernatora)

4) Przekonania te są jednakuwe u ludu tak w Ro- 
syi, jak i w Król. Polskiem. Jak wiadomo, po wdiach 
» Itosyi włościanie sami godzą nauczycieli do nauki 
dzieci, najczęściej dymisjonowanych wojskowych. Od 
nich żądają przedewszystkiem, aby nruczali dzieci 
modlić się, i aby podczas długich wieczorów zimo
wych czytali pieśni święte, żywoty świętych i inae, 
jak się wyrażają B o s k i e  k s i ę g Szczególniej 
dzieje się tak u starowierców i roskoluików. W osa
dach zaś polskich włościanie zakładają ochrony (p*y- 
juty), a w tych przebija się tenże sam charakter 
Tak np. jak opiewa uchwała gminy Kobylińskiej 
w powiecie grójeckim, włościanie zastrzegli wyraźnie, 
żeby w ochronie uczono głównie dzi°ci wiary i wy
chowywano je w bnjaźai Bożej i poszanowaniu dla 
starszych (Przypisek Gubernatora).

me mają środków na lepsze, i że Ukie nawet, 
jak &ą, są o wiele lepsze, niz te. jakie większość 
dzieci ma w domach rodziciebkich Tam. gdzie 
partyi postępowej uda się zawładnąć sprawami 
gminy żydowskiej, postępowcy biorą się zmaz do 
czynu, podobnie jak w Warszawie, oiganizują za
raz talmud-tory podług wzoru szkół puułicznycn 
z dominującym kierunkiem w ychow aw czy, a u,, 
szkodę Kierunku religijnego.

Działalność ich w tym kierunku łatwą jost dją. 
nich do przeprowadzenia w Tąlmud-torach, nato
miast w chederach, jako szkołach prjwątięjiiŁ, 
żadnego wpływu wywierać nie mogą. DotycLczal 
wszelkie starania postępowców do wmieszania się 
w wewnętrzne urządzenia %yuh nst&tnich, okazały 
się bezskutecznemi.

Według zdania żydów postępowców, jiodatawą 
organizacyi szkół żydowskich, powinno byc do
puszczanie do nauczania tylko takich mełamedów, 
którzyby złożyli egzamin z nauk świeckich i otrzy
mali pozwolenie od gminy wyznaniowej; albo, 
którzyby złożyli egzamin przed komisją, złożoną 
z rabinów, wyznaczonych przez zarząd gminy ży
dowskiej. Że zaś uturanu tego rodzaju postano
wienia nie osiągnęły pożądanegc skutku, zatem 
i usiłowania do uzyskania wpływu na wykłady 
w chederach nie odniosły pożądanego dla stron
nictwa postępowego rezultatu.

Zważywszy to ciągłe narzucanie się postępo
wców w celu zawładnięcia elementarnem wykształ
ceniem ludności żydowskiej ; zważywszy dalej, jak 
to juz wyżej wskazałem, k o n i e c z n o ś ć  p o d 
t r z y m y w a n i a  s t r o n n i c t w a  k o n s e r w a 
t y w n e g o  w w a l c e  z p o e t ę p o w c a m i  w 
o b e c n y m  s t a n i e  u m y s ł ó w  t a k  n ie p rz y 
c h y l n y m  d l a  r z ą d u ,  okazuje się jasro , że 
należy jak najbaczniejszą zwracac uwagę na or- 
ganizacyą chederów i talmudtor i nadzwyczaj 
ostrożnie postępować z zmianą ich na dwukla 
oowe szkoły podług ogólnego wzoru.

Należy i o tem pamiętać, że w razie nawet 
usunięcia stronnictwa postępowego od wpływn na 
bieg elementarnego wychowania ludności iydo- 
dowsKiej a'rozszerzenia nr nie kontroli rządowej, 
moralnego wpływu postępowców na też zakł-dy 
zupełnie usunąć nie będzie podobna; pozostanie 
on zawsze. Wszak doświadczenie poucza, ż« c h u 
ci  aż r z ą d  s t a n c w c z y i  n a d e r  s i l n y  wy 
w i e r a  w p ł y w  n _  w s z y s t k i e  z s k ł a d y  
n a u k o w e ,  m i m o  t o  p o ł ą c z o n e  s ą  o n a  
n i e r o z e r w a l n y m  z w i ą z k i e m  z o r g a n  1- 
s m e m  c a ł e g o  n a r o d u .

Kończmy w takich sokołach, na wzor ogólny 
zorganizowarych nauki młudzienlec, bez poró
wnania w.ęeej jest emancy powanj, jak w cheae- 
tach i taimuatorach dawniejszych i hardzo łatwo 
ulega wpływowi stronnictwa postępowego; ciśnie 
Się do szkół średnich i wyższych i dostarcza coraz 
większ igo kontyngensu żydów odszczepieńców, któ
rzy są zuani w Polsce pod ogólną nazwą b e z 
w y z n a n i o w c ó w .  Z nich to wyrabiają Się go
niący za róznumi godnościami, ajpp wyzńawey 
so?yaluych przewrotów, to jest żć tworzą się 
dwa zarówno szkodliwe typy dla społeczeństwu.

Według mojego zdania1, jeszcze nie nadszedł 
czas radykajiej reformy zakładów naukowych1 zy 
dowskich elementarnych w guberniach Królestwu 
Polskiego.

Wszystko, co obecnie przedsięwzięte być mozfc 
to stopniowe i bardzo ostrożne ulepszenie w t r  
mudtorach. Mojem zdaniem , należy pozostawić 
obecny system dla dzieci od! 8 do 8' lat i tylko 
dodawać powoli klasę według systemu jtdnokla- 
sowych szkół elementarnych, wkłLdając na gminę 
żydowską obowiązek utrzymywania tycnże, nau
czyciele zaś do tychże klas bezwarunkowo powinni

Z wystawy.
IX.

Zycie ludu Kiepskiego pozostanie na zawsze 
bogatą kopalnią tematów dla malarzy rodzajowych. 
Nie brak mg y na wystawie naszej i w pracowniach 
polskich artystów obrazów przestawiających sceny 
ludowe. Dziwna jednak pud względem treści tych 
scen uderza okoliczność.

Obrazy na tle ludowem ose ite, 0 ije n je prze(j_ 
stawiają scen zgoła obojętnych i nie mówia- 
cjch, konwencyonalnych lub szablonowych a nie 
opartych na samodzielnej obserwacyi, podają aam 
wizerunek naszego ludu z ujemnej najczęścioj 
s trony , podają naw wizerunek jego nędzy i mo
ralnego upadku. Napróżno szukalibyśmy rysów 
sympatycznych charakteru i postaci, które nie 
uchodzą przecież uwagi inteligentnych podróżni
ków i artystów cudzoziemców zwiedzających nasz 
kraj. Mimo nędzy i upadku moralnego, chłop 
nasz pod względem wybitnych cech rasowości, 
szczerego olicza i 8wobodnei postawy, nieskoń
czenie wyżej stoi od chłopa wielu innych kra
jów o wyższej cywilizacji. Bubaszność jego ma 
zupełnie inną cechę od rubaszności Nsemea lub 
francuza i częstokroć nie jest pozbawioną pe
wnych estetycznych znamion. Charakterystyczne 
fe jednak właściwości nader rzadko znajdują tłó- 
macza między artystaur Co więcej, sceny ludo- 

zwykle w ten sposób bywają „traktowane", 
J j . ar?kterystyka ich cała, polega na ugrupo- 
“r*0 .1. kostiumach; o wyrazy twarzy artysta 

n i mniej troszczyć się zdaje. Nię bez słuszności 
więc wyrazi się pewien zgryźliwy miłośnik tego 
działu malarstwa o młodych artystach, malują
cych sceny ludowe: „żaden z nich chłopu do-j

brze jeszcze w oczy nie zajrzał". Nie o brak 
studyów, ani o brak zdolności podpatrzenia cha
rakterystycznych rysów obwiniamy artystów, tyl
ko o pewną powierzchowność, nie sięgającą w 
głąb duszy naszego chłopa.

Opowiadano nam o pewnym malarzu niemiec
kim, który chcąc wymalować scenę owczarnianą, 
przez l.ilka tygodni chodził co dzień do owczar
ni i kładł się na słomie między swemi mode
lami, przypatrując im się po kilka godzin dzien- 
nin. To mu wszystko jednak nie wystarczyło; 
główną bohaterkę swego obrazu zabrał więc do 
swej pracowni, urządził jej tam stajenkę i po 
dniach całych patrzył jej „twarz w twarz" jakby 
kochanek w oblicze ukochanej. Otóż, jeśli owcę 
trzeba tak wytrwale studyować, aby wierny na
kreślić jej konterfekt, tem bardziej człowieka. 
Chłopa jednak nie przydałoby się na nic zabrać 
u0 pracowni i z pańska przypatrywać się jak 
ow®y, swemu srodze znudzonemu pozowaniem 
mode.owj Ohropa trzeba widzieć w chacie, mię
dzy swym ,, niezażenowanego obecnością „pana", 
■ r j to obserwuje, ale z całą swobodą oddają
cego się i Wjkłjm zajęciom i aie krępującego sie 
w wyrażaniu iw,cb myśli i uczuć w mimice 
twarzy i ruchu. Widzieć go takim i tak pochwy
cić na płótnie — to nie tak łatwo. Malować 
sceny ludowe, jest to specyalność, której nie 
iiiiiżna uprawiać dorywczo, w napadzie dobrego 
humoru, ale której, chcąc dojść do mistrzowstwa, 
trzeba się oddać niemal wyłącznie. Trzeba uspo
sobić się do zrozumien’1 fBgo l udu, trzeba go 
poznać na -wskróś i pokochać, zżyć się z nim , 
zainteresować się mm szczerze, wniknąć w jego 
uczucia i w sposób, w jaki eię one w ogorzałej 
wyrażają twarzy, w zgrubiałych rysach i prosta- 
częj postaci; trzeba w różnych chwilach i oko
licznościach widywać go i obserwować — a ob- 
aęrwować nie chłodnym wzrokiem spektatora, ale

z uczuciem demokratycznem prawdziwego miło
śnika ludu, a myślącego artysty psychologa.

Niestety, w polskiem malarstwie n i ' wiele mo
glibyśmy wyliczyć utworów, któreby tym warun
kom odpowiadały. Niektórzy malarze niemieccy 
mogliby naszym artystom za wzór w tej mierze 
posłużyć, szczególnie pod względem sumieunych 
studyów i tego Jaru dopatrzenia się całej głębi 
uczucia pod szorstką powłoką chłopskiego obli
cza. Trudniej im to zaiste przychodzi, niżby 
przy dobrej woli przyjść powinno artystom pol
skim , siermiężny lud polski- bowiem po większej 
części daleko wyrazistsze ma rysy od Niemców 
i wymowniejsze od n*ch gęsta.

Z obrazów treści ludowej, które w ostatnich 
czasach mieliśmy sposobność oglądać na wysta
wie , wymieniliśmy już najcelniejszy w poprze
dnim artykule, a mianowicie W. P r u s z k o 
w s k i e g o  „UTnizgi". Dziś w krótkości wspo
mnimy o kilku innych.

Największy z nich, to „Sobótk.", Em. H e r n -  
ć isza . Jest to niewątpliwie ^eden. z lepszych ob
razów tego utalentowanego artysty, pod wzglę
dem wyboru przudmiolu bardzo szczęśhwy, pod 
względem ogolnego planu ugrupowania dobrze 
pojęty, a w licznych szczegółach świadczący o 
darze obserwacyjnym twórcy Ogólne wrażenie, 
jakie odnosimy z obrazu, jest wrażeniem wesołej 
uroczystości ludowej, nie przechodzącej w roz- 
pasaną hulatykę; widno i dla cudzoziemca że to 
jakiś obchód wiekami uświęconego obyczaju przez 
lud zdrowy, poczciwy i krzepki. Takie, a nie in
ne wrażenie mogło być rzeczywistą intencją ar
tysty. Psuje je cokolwiek postać człowieka na 
pierwszym planie z podniesioną flaszką wódki 
w ręku. Ogień sobótki może nieco za mały, za 
mało w jego pobliżu par tańczących, za wiele sto
sunkowo biernych spektatorów na pierwszym pla
mę. Koło taneczne w g łęb i, zbyt oddalone, aby

podnosiło wrażenie ochoczej zabawy. Na wszyst
kich twarzach jaśnieje wyraz wesołości — ale co
kolwiek szablonowy: wszystkie usta jednakim
rozchylone uśmiechem, świecą białemi zębami. 
W twarzach ogólnikowo tylko zaznaczana typo- 
wość, indywidualnych znamion nader skąpo, a 
natomiast kostyumy zdawałyby się z różnych 
zbierane okolic. Świadczy to wszystko widocznie, 
że studyów z natury robił artysta za mało, kom
pozycyjną stronę traktował zbyt pobieżnie, a wy
konaf dzieło nader pospiesznie, ztąd i pod wzglę
dem. perspektywy, rysunku i światłocienia, nie 
mało dałaby się wytknąć. Obraz ten jednak pod 
względem artystycznego poczucia, postawilibyśmy 
bez porównania wyżej od „Wita Stwosza" tegoż 
artysty, wykonanego pracowicie i o%iele popra
wniej. Oba przecież obrazy w naszem przekona
niu, nie spełniają ani w części niepospolitej za
powiedzi, jaką nam dał niegdyś artysta swoim 
obrazem „Wyświecona".

Nie zadawalnia nas także mniejszy obraz Hern- 
ciszŁ, „Lirnik w gronie słuchaczy" Trafnej' ob- 
serwauyi w nim nie brak, typy ludowe pochwycone 
szczęśliwie, twarzom tych słuchaczy nie brair pe
wnej skali wyrazów i wcale dobrze składają cię 
one w całość. Na nieszczęście malowidłu brak 
świateł i cieni, postaci są płaskie o p.astyce nie 
ma mowy, rysunek zaniedbany, a krajobraz cał
kiem niefortunny. Szkoda, bo obraz przedmio
tem swym i pojęciem tematu, bardzo miłe spra
wiałby wrażenie.

Nieco lepszy pod względem wykonania jest 
inny obraz tegoż artysty: „Indagacys n wójta". 
Nie pociąga nas jednak treść tego ODrazu. Może 
to być scena pochwycona z życia, ide oochwy- 
cona w sposób niezbyt szczęśliwy, bo rzecz nie 
tłómaczy się jasno, a wrażenie widza pozostaje 
niejako w zawieszeniu. Bobater dramatu, ten 
obwiniony z spętanemi rękoma, pochylający się

nisko przed żandarmem, sibdzącym na stołku in- 
dagatora i usprawiedliwiający się przed nimi. ani 
współczucia nie budzi, ani wstrętu ; nie wiemy, 
czy z winowaicą mamy do czynienia, czy i  po
sądzonym niew innie, jest on nam całkiem obo
jętnym. Chłodna , sfinksowa twarr, żandarma , 
me przemawia do nas otuchą, że stanie się za
dość słuszności ,a nie budzi takie obawy brutal
nego obejścia. Śpiąca mina wójta, nacechowana 
idyotyczną urzędową powagą, nie przechyia szali 
naszego sądu w tej sprawie. Z siedmiu osób do
rosłych i dwojga dzieci znajdujących się w izbie, 
tylko twarz urlopD'b świeci pewną inteligencją, 
a sympatyę obudzić zdolna chyba twarz dziew
czyny przez okno zaglądającej niespokojnemu 
oczyma do tej zaimprowizowanej s J i  sądowej. 
Jakie wrażenie zamierzył artysta tym obrazem 
wywołać, pozostaje dla nas zagadką. Chcielibyśmy 
przypuszczać, że nie malował go bez intencji 

Gd dłuższego ;,aż czasu znajduje się na wysta
wie jeszcze jeden mały obrazek Indowy Hernoi- 
sza który zdaniem n % im chlubniej od wszy
stkich wymienionych świadczy o jegc oryg.nm 
nym talencie i samodzielnej obserwacyi Nie na
rzuca on się nam rozmiarem’ ani efektownością 
przedmiotu, kolorytu lub światłocienia, a jednaki 
Ktokolwiek nmiał mu się przypatrzeć, chętnie do 
niego powraca. Mamy na myśli „Zaloty". Pomi
mo skrajnego realizmu, z jakim oddał artysti tę 
scenę, znakomicie z życia podpatrzorą, nie b;ak 
w niej pewnej poezyi. A jakaż uderzająca pra
wda! Któżby nie odgadł csłej „niesalonowej" 
rozmowy tej wiejskiej pary, niepociągrjącej zai
ste pięknością kształtów, ale pełną ijc ii. ekB- 
pressyą twarzy i ruchu.— Rzecz się dzieje w sto 
dole, a przez szpary zamkniętych wrot wpooa 
światło. Źchodz1 dziewki ze strychu po drabinie, 
przystanęła z uuaną wstydliwoscią Aa jednym 
szczeblu obiema bosemi nogami i bpódniezA^ je
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być mianowani pnsez władzo szkolne i to tacy, 
którzy są zupełnie oddani rządowi.

Wogóle, jakakolwiek zapadnie w tym wzglę
dzie uchwała, to na pokrycie wydatków szkół 
elementarnych żydowskich żadnego innego nio 
ma funduszu, jak tylko pokrycie ich przez gminy 
żydowskie.

Bząd od dawna w guberniach Król. Polskiego 
dążył do zniesienia wszystkich specyalnych po
datków żydowskich, utrzymujących separatyzm 
żydów wśród ludności chrześciańskiej i do za
miany tychże na jedną jedyną ustosunkowaną 
między członkami gminy żydowskiej składkę. 
I  tak, powoli zniesiono podatek koszerny, od sza- 
baszówek i t. p. Rzecz więc naturalna, że i obe
cnie nie ma podstawy z powodu organizacyi za
kładów elementarnych żydowskich, stanowić nowe 
specyame podatki, wpierw z takim mozołem znie
sione.

Przy tej jednak sposobności byłoby rzeczą po
żądaną podciągnąć pod ostrą i najzupełniejszą 
kontrolę egzystujący obecnie porządek rozkładu 
opłat pomiędzy żydami koniecznych, ściąganych 
na utrzymanie rabinów, synagog i innych potrzeb 
religijnych. Przypuszczając nawet, że rozkład tych 
opłat jest sprawiedliwym, ponieważ do wymiaru 
jego wzięta jest za podstawę zamożność osobista 
każdego z członków gminy, niemniej jednak rze
czą widoczną, że w praktyce jest on wykonywany 
inaczej, skoro wywołuje ciągłe reklamacye ze 
strony ludności żydowskiej.

(podpisano) Br. Medem.

Odpowiedz „Dziennikowi Polskiemu".

Dziennik Polski polemizując dziś z Gazetą, 
Narodową zwraca się i przeciw nam w sposób 
nieco dziwny. Przedewszystkiem bowiem o co 
innego polemizuje z Dziennikiem lwowska jego 
koleżanka, o co innego my. Myśmy przytaczając 
zdanie Dziennika, że k r a j w i n i e n ,  bo nie- 
dośó energicznie upomina się o swoje, i niedość 
stanowczo popiera żądania Koła — powiedzieli, 
że „jest w tern wiele racyi, ale nie cała raoya*. 
Bo 1) jeżeli delegacja swoim w Wiedniu soju
szom nie wytknie celu i programu, to upomina
nia się kraju nie na wiele się przyda — 2) sa
mo Koło, a raczej większość jego gniewa się, 
ilekroć z kraju czegokolwiek z większym naciskiem 
domagać się zaczęto. Zdaje nam się, że wyrazi 
liśmy się jasne, i że obu naszym powyższym 
twierdzeniom zaprzeczyć trudnoby było. To też 
Dziennik im nie przeczy, ale jak gdyby nas nie 
rozumiał, szuka powodów, dla których z nim po
lemizowaliśmy, pomimo żpśmy powód i p r z e d 
m i o t  polemiki naszej jasno określili. Powiada, 
że polemizujemy z nim chyba dlatego, ponieważ 
Dziennik dodał, że „kraj powinien żądać rzeczy 
możliwych i niezbyt wiele od razu“. — Tu już 
Dziennik zapomniał o prostym przepisie dobrej 
woli w polemice, zeby nie podsuwać przeciwni
kowi niedorzeczności, których nio wypowiedział, 
albo które nie wypływają z logiczną k o n i e c z n o 
ś c i ą  z jogo twierdzeń. Żądać rzdczy n i e m o 
ż l i w y c h ,  byłoby niedorzecznością, której nie- 
wypowiedzieliśmy, i która nie jest logicznem na
stępstwom naszych twierdzeń.

„A może — pisze dalej Dziennik — źródło 
niezadowolenia N. hefonny leży w tern, żeśmy 
dotąd nie wyrazili nouzej adhezyi (1) hasłom po
lityki wolnej ręki przez Reformę podnoszonym!!" 
Jeżeli „adhezya hasłom polityki wolnej rękiu ma 
znaczyć po polsku: przystąpienie do polityki wol
nej ręki — to nie może to być powodem nasze
go „niezadowolenia* — do Dziennik Polski już 
przed paru tygodniami za tą polityką się oświad
czył, a i dzisiaj ją przyjmuje gdy powiada: 

„Jeżeli Nowa Reforma pragnie, aby Koło na
sze zachowało tak w o b e c  s o j u s z n i k ó w ,  jak 
i w o b e c  d z i s i e j s z e g o  p o z a  s t r o n n i 
c t w a m i  s t o j ą c e g o  r z ą d u  s t a n o w i s k o  
n i e z a w i s ł e ,  żeby na początku każdej sesyi 
sformułowało żądania i uczyniło swe postępowa
nie zawisłem od ich uwzględnienia, żeby wie
dziano o mem powszechnie, iż jest tyfko wier
nych sprzym.erzeńców wiernym sojusznikiem, i 
że p o p i e r a  t y l k o  r z ą d ,  k t ó r y  p o t r z e 
b y  i ż ą d a n i a  k r a j u  u w z g l ę d n i a  — na 
to zgodzimy się z N. Reformą najzupełniej. “

I my też nie żądamy niczego innego tylko 
„stanowiska niezawisłego* — tak „wobec soju
szników, jak i wobec rządu* — i popierania 
„tylko tego rządu, który potrzeby i żądania kra-

przykrywa; niby się wstydzi, a w duszy rada 
z konceptu paroDczaka, który kręci powrósło i 
odgraża się ze śm iechem , że jej nogi zwiąże. 
Ten parobczak, to faun prawdziwy z garbatym 
nosem, typDm swej twarzy niepotrzebnie odbie
ga od naszego typu ludowego i może zbjs kary
katuralnym przedrzeźnia się grymasem, popra
wność rysunku także pozostawia nieco do życze
n ia, niemniej jednak obrazek ten pełen charak
teru. celuje humorem chociaż trochę trywialnym 
a bądź co bądź, oryginalnością się odznacza i do 
udatniejszych w tym rodzaju zaliczonym być 
może.

Maty obrazek W a n k i e g o ,  „Przed c h a l|‘ 
przedstawia także scenę wiejskich zalotów, ale 
z życia ludu ruskiego. Skromną proaiotą pomysłu 
i żywą charakterystyką postaci sprawia on bar
dzo miłe wrażenie i dozwala się od artysty dal
szych na tern polu prac spodziewać. Ta rozkosz- 
nu „dooia* małego wzrostu, z którą rozmawiając 
rosły konkurent musi się schylić, aby jej zaj- 
rzyć w oczy i dłoń 4 u odrzwie chaty z tego po
wodu się opiera — to motyw wybornie podpa
trzony w życiu.

Sew. B i e s z c z a d ,  w obra.ku „Pisarz poką 
tny* stwierdził tyiku raz jeszcze utrwaloną re
putacją. wielce uzdolnionego i sumiennego ar
tysty. Charakter tej izdebki pisarza pokątnego 
wybornie pochwycony, doskonale obmyślone 
liczne iczczegoły i akcesorya, postawa i zafraso
wana mina włościanina stojącego n drzwi z aktem 
jakimś w ręku, całkiem dobra; szkoda tylko, że 
wyraz twarzy pisarza, pochylonego nad stoli
kiem, całkiem nie jest czytelny: czy to pijawka 
i wyzyskiwacz ludu, czy dobrodziej, nikt nie od
gadnie. Izdebka bardziej interesuje widza od dra
matu, który się w niej rozgrywa. Jestto b ędem, 
który tylko przy nader subtelnem wykończe
niu dzieła, mógłby stracić na znaczeniu. Nie

ju uwzględnia. “ Tego żądaliśmy zawsze i żądamy 
teraz — to jest Dolityka „wolnej ręki*. Jeżeli 
się komu ta nazwa nie podoba — chętnie przyj
miemy inną, byle r z e c z  pozostała.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  18 kwietnia

Sprawa r e z y g n a c y i  ks, kardynała L e d ó -  
c h  o w a k i e g o  do tej chwili nie jest jeszcze zu
pełnie wyjaśnioną. Największe w niej zagmatwa
nie wprowadza sprzeczność pomiędzy dwoma or
ganami, najlepiej w sprawach watykańskich po- 
informowanemi, Germanią i Kuryerem Poznań
skim . Jak wiadomo, pierwszą wiadomość podała 
o tern Schlesische Volks-Zty. z dnia 15 b. nr 
donosząc!

„Z Rzymu dowiadujemy się, że ks. kardynał 
hr. Ledóchowski zrezygnował z arcybiskup siwa 
gnieźnieńsko poznańskiego, że Ojciec św. rezy
gnacją przyjął i z a w i a d o m i ł  r z ą d  p r u s k i  
o t e r n  co z a s z ł o . *

Nzząjutrz, 16 b. m. Germania — nie powo
łując się na powyższe pismo — ale z w ł a s n e 
go  źródła, pisze, że rezygnacja już rzeczywiście 
nastąpiła 1 że papież ją przyjął.

Kuryer Poznański z 17 b. m. zapisując po
wyższe doniesienia twierdzi najkategoiyczniej, 
że w i a d o m o ś ć  o r e z y g n a c y i  i o p r z y 
j ę c i u  j e j  p r z e z  O j c a  św.  j e s t  f a ł s z y 
wa.* Germania dowiedziawszy się telegraficznie 
o tern zaprzeczeniu, w lot odpowiada, że wiado
mość o rezygnacyi pochodziła z tak dobrego źró
dła, iż zaprzeczenie Kuryera Poznański .go nie 
pojmujemy.

Równocześnie nadszedł wczoraj telegram, iż 
Schlesische Yolkszeitung swoje pierwotne donie
sienie prostuje o tyle, że wprawdzie książę pry
mas wniósł rezygnacyą, ale papież jej n i e  p r z y 
ją ł .  I ta wiadomość jednak nie zdaje się być 
ostateczną — jest bowiem jeszcze zawsze pozo
stawiona wątpliwość, czy papież rezygnacyą ju ż  
o d r z u c ił, czy j e sz c z e j e j n i e  p r z y j ą ł .

Oto wiązanka doniesień, z których dotychczas 
wiemy tylko tyle, że sprawa rezygnacyi niewąt
pliwie jest w toku. Prawdopodobnie jeszcze przed 
zamknięciem dzisiejszego numeru otrzymamy po 
zytywne jakieś doniesienia.

Wczorajsza Wien Allg. Ztng pisze: W spra
wie, która jak lucus a non lucendo nazywa się 
sprawą d e c e n t r a l i z a c y i  k o l e i  ma nastąpić 
stanowcze rozstizygnięcie jutro na radzie mini
strów która zbierze się pod przewodnictwem ce- 
sarza. Z dotychczas poznanych szczegółów mo
żna na pewne wnosić, iż najwaźuiejsze czynniki, 
jak polityka sprawy budowy, polityka taryfowa 
i finansowa zostaną powierzone najwyższej 
władzy centralnej. Również dostawa najważniej
szych materyałów, jak zakupywanie parochodów. 
wagonów i szyn nadal należeć będzie do tejże 
władzy Na czele całej administracyi stać ma mi- 
nisteryum handlu, zarząd kolei skarbowych bę
dzie tylko oddziałem tego ministerstwa. Ze przy 
podobnem urząjzeniu wyższe urzędy ruchu w kra
jach koronnych mogłyby mieć swobodną, autono
mię w szerszych zakresie, bez naruszania żywo
tnych interesów energicznego zarządu najwyższe
go — iego nie potrzeba dowodzić nawet w ra
zie urzeczywistnienia tego projektu.

Rządy, austro-węgierski i niemiecki, wystoso
wały przez swych dyplomatycznych przedstawi
cieli w Kairze do egipskiego gabinetu równo- 
brzmiące noty, z żądaniem stanowczem wypłaty 
kosztów przyznanych przez międzynarodową ko- 
misyę osobom poszkodowanym w czasie znanych 
wypadków w Aleksandry i.

Przedstawiciele Francyi i Włoch dawniej jnż 
przedłożyli egipskiemu rządowi podobnej treści 
noty. Nie idzie w tej sprawie o nowe pretensye 
lecz o likwidacyą pod każdym względem za słu
szne uznanych odszkodowań.

W austryackiej Radzie państwa był rząd nieda
wno — jak wiadomo — wezwany do wglądnię- 
cia w tę sprawę a ministerstwo obiecało zrobić 
10, co dziś w Kairze rzeczywiście zostało usku
tecznione.

Organ Katkowa Mosk. Wiedm. peryodycznie 
od niedawna pisze a r t y k u ł y ,  w z y w a j ą c e  
m o c a r s t w a  e u r o p e j s k i e  do w s p ó l n e j  
a k c y i  p r z e c i w  a n a r c h i s t o m .  W Genewie

zadał sobie jednak artysta pracy w tym obrazie, 
tak rozwinąć zasoby swoich technicznych środ
ków, jak to uczynił w trzech innych utworach 
charakterystycznych równocześnie wystawionych: 
„Skrzypiciel*, „Cieśla z próżną fajką* i „U szew
ca*. Nadmieniamy o nich, jakkolwiek nie należą 
do działu scen ludowych, o którym obecnie mó
wimy. Wykonaniem i wartością stoją one bez 
porównania wyżej od poprzedniego. Dwa pierw
sze, dsbrą charakterystyką typów a drugi z nich 
także nader prostym kolorystycznym efektem miłe 
sprawiają wrażenie i w pamięci pozostają. Ro
zmiary ich przekraczają jednak, naszem zdaniem, 
granice odpowiedne obrazkom rodzajowym, tak 
skromnej treści. — Trzeci z wspomnianych obra
zów, zarówno pomysłem jak wykonaniem należy 
do lepszych w tej chwili utworów rodzajowych 
tego rodzaju na Wystawie. Twarzyczki tych dwoj
ga dziewczątek, które wracając ze szkoły, wstą
piły ao szewca dla naprawy dziurawego bucika, 
są pełno wyrazu i wdzięku. Szkoda, że twarz 
szewca, przypatrującego się podartemu z krete
sem bucikowi, zgoła już nie nadającemu się do 
naprawy, nie kontrastuje z zafrasowanemi minka
mi dziewczątek. Zbyt on pow ażny a powinien 
się chyba śmiać. Pończoszka r.a nóżce dziew
czynki, nie licuje także z owym bucikiem. Znać, 
że dramat nie był we wszystkich szczegółach na
leżycie obmyślany. Pod względem wykończenia 
niewieleby dało się zarzucić. Powietrza w izbie 
wiele. Szczegóły warsztatu bardzo liczne ;i jednak 
skutkiem pełnego prawdy ustawienia, nie raZą 
przeładowaniem, podnoszą tylko wrażenie.

Niepospolity talent H. P i ą t k o w s k i e g o ,  
wielkie budzić może nadzieje 1 do niemałych 
uprawnia wymagań. Z tego powodu niewolno 
nam przemilczeć o jego obrazie ludowym: „Parys 
w kłopocie*. Pomysł wyborny na trafnej uparty 
obserwacyi. Wykonanie, tak samo jak w kilku

założono nowe pismo rewolucyjne Explosion. „Oo 
to ma znaczyć — zapytują Mosk. Wiedm., jak 
pogodzić tę wiadomość z pogłoskami, iż są w to
ku pewne rokowania w sprawie zabronienia prze
stępcom politycznym przebywania w Szwajcaryi 
i propagowania ztamtąd swoich zgubnych teoryj 
aa całą Europę. Wydawnictwo nowej gazety, je
szcze z takim tytułem zaprzecza wszystkim uspo
kajającym pogłoskom.* Okoliczność ta daje mo
żność dziennikowi moskiewskiemu wypowiedzenia 
pobożnych pragnień zgładzenia raz na zawsze 
z powierzchni ziemi całej Szwajcaryi, jako jedy- 
uego kraju w Europie, który, podług Katkowa, 
jest rozsadnikiem dynamitowych zamachów : ogni
skiem zbrodniczych dążności.

Stanowisko Bismarka w ministerstwie pruskiem, 
mimo wszelkich zapowiadanych przesileń, w ni- 
czem się nie zmieniło. Jeżeli przyjdzie do czego, 
to z pewnością nie pierwej, jak dopiero z cnwilą 
zupełnego wyzdrowienia cesarza Wilhelma, któ
rego zdrowie teraz z dniem każdym więcej budzi 
obaw. Wszystko jednak przemawia za tern, że 
stanowisko Bismarka pozostanie i nadal w ni- 
cżem niezmienione.

Usposobienie rządu pruskiego dla stronnictwa 
centrum, które od niejakiego czasu bardzo poje- 
dnawczem się być zdawało — znów obecnie u- 
Łtąpiło miejsca pewnemu rozdrażnieniu. Opór 
stronnictwa tego przeciw przedłużeniu ustawy o 
socjalistach, a bardziej jeszcze kolońskie zgroma
dzenie katolików i uchwalone na niem rezelucye, 
wprawiają rząd w zły humor, który objawi się 
w poświątecznych sesyach parlamentu.

W całym okręgu kopalni A n z i n powracają 
robotnicy do zajęcia. Go dnia setkami zgłaszają 
się i obejmują pracę. Dotąd już przeszło 3000 
ludzi, przed paru dniami świątkujących jeszcze, 
pilnie w kopalniach pracuje. Na nic więc nie 
zdały się wytężenia przywódców socyalistycznych 
i agitatorów anarchistycznych. Bieda zrobiła swo
je. Wsparcia, jakie im udzielano stawały się co
raz szczuplejszemi i nie starczyły już na opędze
nie najkonieczniejszych nawet potrzeb życia. Nie 
pozostawało im więc nic innego nad powrócenie 
do pracy.

Smutny obraz stosunków na Korsyce daje wy
padek, będący teraz tematem niekorzystnych dla 
rządu francuskiego uwag nawet tych dzienników 
francuskich, które najsilniej rządu bronią.

W A j a c c i o  założył przed paru miesiącami 
niejaki Dosquet-Saint-Elme, były oficer, dziennik 
Sampiero, w którym oportunistów a szczególniej 
miejscowego prefekta, mera i jednego z deputo
wanych ostro za ich przekonania lub czyny łajał, 
dobierając nie bardzo parlamentarnych wyrażeń. 
Brutalny tondziennika ściągnął na niego taką ze stro 
ny ich zawiść, że pewnego wieczora napadnięto go 
w odludnój ulicy i urągami obito. Skarżącego się, 
odprawiono z prefektury z niczem, poczem po
dobnej zniewagi doznał jeszcze dwa razy. Pobi
tego i poranionego zamknięto jeszcze w więzie
niu, zkąd po 35 dniach ścisłego aresztu, zawe
zwany przed sąd poprawczy skazanym został na 
5 miesięcy więzienia, niby za obrazę prefekta. 
Szukając sprawiedliwości stanął jeszcze raz przed 
sądem wyższym w Bastyi, chory i ledwie dy
szący, ale mimo tak groźnego stauu zdrowia za
sądzono go na dni 40. Niedługo jednak cieszyli 
się nieprzyjaciele jego m ęczarnią, gdyż po paru 
dniach z osłabienia umarł. Sprawcy gwałtu pu
blicznego zaś, uszli wszelkiej odpowiedzialności. 
Wdowa i przyjaciele poruszyli wszystkie spręży
ny, aby zadość uczynienie otrzymać i szczęśliwie 
doprowadzili do tego, że w zeszłą sobotę rozpa
trywano sprawę tę na radzie ministrów, i pod
dano raz jeszcze pod ścisłe śledztwo sądowe.

Z K o n s t a n t y n o p o l a  donosi telegram do 
Times, że Porta postanowiła wbrew radzie Mu- 
surusa paszy przesłać wkrótce angielskiemu ga
binetowi notę dotyczącą sprawy egipskiej. W ko
łach dyplomatycznych tureckich zdaje się przyj
mować przekonanie, że Rosya rzeczywiście i bez 
obłudy występuje przeciwko zjednoczeniu wscho
dniej Humeliii i Bułgaryi. Oświadczenie uczynio
ne imieniem gabinetu rosyjskiego w Sofii zmie
rzało do tego, że rząd bułgarski jako konstytu
cyjny może w granicach ustawy przeszkodzić zoie- 
raniu się meetingów, a przynajmniej nad tern 
czuwać, aby przebieg obrad nie uwłaczał pań
stwu.

Rosya nie życzy sobie m ianowania A le k  o 
p a s z y  g e n e r a ł - g u b e r D a t o r e m  w schodniej

innych malowidłach iego artysty, równocześnie 
nadesłanych a odznaczających się ekscentryczną 
manierą, przekracza zwykłą miarę lekceważenia 
sztuki.

Popełnilibyśmy krzyczącą niesprawiedliwość, 
gdybyśmy pisząc o obrazach, przedstawiających 
sceny z życia ludn wiejskiego, nie wspomnieli 
o utworach obu panien Bierkowskich. Trwały i 
uderzający postęp w ich pracach, zasługuje na 
najżywsze uznanie Scena ludowa „Przy misce*, 
p. L. B i e r k o w s k i e j ,  jest kompozycyą wybor
nie pomyślaną, świaJczącą chlubnie o samodziel
nej obserwacyi. Temu parobczakuwi z łyżką w rę
ku znać z miny, że skorszym bywa do jadła niż 
do pracy; tern też zrozumialszym jest ten weso
ły śmiech współbiesiadników, gdy mu drugi pa
robek, pochylonemu łakomie nad miską, z pod 
rąk ją żartem wymyka. Szkoda, że ruch ten nie 
dość wyraźnie uwydatniony i na pierwszy rzut 
oka nie uderza. Twarze innych uczestników tej 
uczty, nie są szablonowe, ale każda ma wybitną 
indywidualność. Wykonaniu i w ogóle stronie 
technicznej tego obrazu, nie jedno zarzucićby się 
dało. Serdecznie jednak powinszować można 
artystce szczęśliwego pomysłu i pełnego artysty
cznej miary układa kompozycyi.

Dwa milutkie obrazki panny K. B i e r k o w 
s k i e j :  „Nad wodą* i „Przy studni*, są raczej 
widokami ze sztafażem, niż scenami ludowemi- 
Pierwszy z nich wykonaniem, na szczególne uzna. 
nie zasługuje. Scena, którą drugi przedstawia, 
tak jak w obrazku „Przy misce*, dopiero po 
dłuższem przypatrzeniu się, staje się zrozumiałą.

(D. c. n.)
P .

Rumelii, o ezem urzędownie donosi Journal de 
St. Peterśbourg twierdząc, iż sposób jego zacho
wania się podczas apitacyi za połączeniem wscho
dniej Rumelii z Bulgaryą nie odznaczał się u- 
czciwością i prawością. Z tego powodu ponowny 
wybór Aleka paszy jest bardzo wątpliwy wskutek 
opozycyi Rosyi. Porta nie zdecydowała się dotąd 
w tej sprawia i nie przedłożyła gabinetom ża
dnych wniosków.

Gzy wiadomości podane przez ostatnie telegra
my, o u p a d k u  C h a r t u m u  i w z i ę c i u  gen. 
G o r d o n a  w niewolę, są zupełnie pewne, nie 
można jeszcze dziś tego ocenić. Z Suakim piszą, 
że trzech szeików z pokolenia Ahmrar przybyło 
tam, oznajmiając, że nie będą oni przeciw A n
glikom walczyć, gdyż pokładają w nich zaufanie, 
przytem radzili, aby zmniejszyć pogłowne, co 
z pewnością dobryby wpływ na zbuntowanych 
wywarło.

Zajęeie M e r  w u przez Bosyę wywołało ener
giczniejszą czynność rządu angielskiego w I 11- 
dyach. Postanowione spiesznie przystąpić do bu
dowy kolei żelazLej aż do Q u e 11 y, w przesmy
ku Bolan gromadzą dla wojsk zboże i inne zapa
sy, oraz stawiają baraki w Sibi i Perchoki, a na
wet rozpoczęto rokowania z emirem Afganistanu 
o zezwolenie zajęcia Kandahazu przez wojska an
gielskie, na co podobno emir się zgadza. Indyj- 
sko-angielskie dzienniki stwierdzają, że kwestya 
środkowo-azyatyckich stosunków powszechne bu
dzi zajęcie i żądają wyznaczenia komisyi, celem 
ustalenia północnych i zachodnich granic Afga
nistanu. Niektóre z pism nawet domagają się wy
słania oficerów inżyn;ery i, w celu obwarowania 
Heratu.

W spraw ie Tow arzystw a nauczycieli 
szkół wyższych.

Od dyr. S a m o l e w i c z a  ze Lwowa otrzymu
jemy następujące pismo:

Udział mój w zawiązaniu Towarzystwa nauczy
cieli szkół wyższych uległ w hefoimie dwukro
tnej niekorzystnej krytyce; raz w nr. 86 ze stro- 
uy korespondenta lwowskiego, który pisze, jako
bym „niesłusznie żalił się w swej przemowie 
wstępnej, iż jedynie profesorowie krakowscy usu
wają się dotychczas od udziału*, powtóre w nu
merze 89 ze strony pana Leopolda Świerża, 
który zarzuca, że „takt dyplomatyczny nakazy
wał komitetowi, zwołującemu ogólue zgromadze
nie we Lwowie, przesłać przynajmniej cztery za
proszenia na zgromadzenie do czterech krakow 
skich szkół średnich, a jeżeli się tego nie uczy
niło, nie mówić na zgromadzeniu o niewiado
mych przyczynach braku udziału nauczycieli szkół 
krakowskich, a tom mniej drukować po gazetach 
podobnych wiadomości*.

Nie w celu obrony własnej, do której nie wi
dzę powodu, lecz dla skonstatowania istotnego 
przebiegu rzeczy, mam zaszczyt prosić Szanowną 
Redakcyę o łaskawe umieszczenie tych słów nie
wielu.

Co do uwagi korespondenta lwowski sgo, po
wołuję się na świadectwo osób, które były na 
zgromadzeniu Towarzystwa nauczycieli szkół wyż
szych, iż wcale nie żaliłem się na usuwanie się 
nauezyfi krakowskich od Towarzystwa i nikomu 
żadnych nie czyniłem zarzutów, lecz wymienia
jąc liczbę członków Towarzystwa, podałem nagi 
fakt, iż nauczyciele krakowscy dotychczas doń 
me przystąpili, ale zarazem wyraziłem nadzieję, 
że wydział wybrać się mający dołoży wszelkich 
usiłowań, aby doprowadzić do sautku połączenie 
tak gorąco przez wszystkich pożądane, które do
tychczas zapewne „przez naszą (tj. komisyi wy
konawczej) niezręczność* uzyskać się nie dało. 
Sądziłem i sądzę, że taka wzmianka w niczem 
nie mogła uchybić kologom krakowskim; jeżeii 
zaś mimo woli i chęci owe słowa kogokolwiek 
dotknęły, to proszę przyjąć zapewnienie, iż ta
kiego zamiaru nie miałem.

Na uwagi p. Leopolda Świerża pozwolę sobie 
odpowiedzieć, że w ostatnich dniach marca zapy
tywałem się listownie pana przewodniczącego 
kółka krakowskiego nauczycieli szkół wyższych, 
czy wobec zamierzonego zawiązania w Krakowie 
oddzielnego stowarz. nauczycieli szkół wyższych 
zgadza się na rozesłanie do kolegów krakowskich 
zaproszenia do wzięcia udziału w zjeździe lwow
skim, na który mają przybyć delegaci ze wszy
stkich niemal zakładów prowincyonainyeh ; zara
zem oświadczyłem, że zastosujemy się do woli 
wydziału kółka, i prosiłem o rychłą odpowiedź 
Nie otrzymawszy na ine zapytanie żadnej odpo
wiedzi, wysłałem dnia 5 kwietnia za rewersem 
który złożyłem do rąk prezesa naszego Towarzy
stwa, na ręce tegoż pana przewodniczącego kółka 
krakowskiego, nie cztery, jak się p. Swiera dp- 
maga, lecz sto egzemplarzy statutu i sto zapro
szeń do wzięcia udziału w zjeżdzie lwowskim, a 
w liście osobnym prosiłem go, aby je zechciał 
rozdzielić pomiędzy wszystkich kolegów. Zapro
szenie zaś wysłałem na ręce przewodniczącego 
dlatego, że stosownie do życzenia lomisyi wyko
nawczej nie chciałem pomijać wydziału, jako lb- 
galnego reprezentanta nauczycieli arakowskich. 
Wysyłając zaproszenia dnia piątego kwietnia, są
dziłem, że dojdą do rąk kolegów krakowskich 
1 irzynajmniej dwa dni przed walnym zjazdi m 
Tymczasem stało się inaczej, gdyż, jak dowiaduję 
się z listu dzisiaj otrzymanego, przesyłka w nie
pojęty sposób doszła do rąk p. przewodniczącego 
dopiero 16 kwietnia.

Co do zarzutu p. Leopolda Świerża, iż nie na
leżało drukować po gazetach „podobnych wiado
mości*, ośmielam się imieniem komisyi wykonaw
czej zapewnie, iż członkowie komisyi nie mając 
zwyczaju podawać do dzienników sprawozdań z 
własnych przemówień lub czynności, także i w 
tym wypadku do żadnego dziennika „podobnych 
wiadomości* nie podali.

We Lwowie dnia 17 kwietnia 1884.
Dr. Zygmunt Samolewicz.

Krakowskie Towarzystwo Oświaty 
ludowej.

(Dokończenie).
Na posiedzeniu dnia 3 marca b. r. obradował 

wydział także nad programem dalszego zakłada

nia czytelni ludowych. W tym względzie przed
łożył członek wydziału p. Malkiewicz gruntownie 
opracowany referat oparty na datach statysty
cznych. Referent wyłuszczył, że w powiecie chrza
nowskim, obejmującym 12-5 mil kw. i liczącym 
72.706 ludności na 81 gm in, jest 43 szkół, 
w pow. krakowskim obejmującym 8 7 mil kw. i 
liczącym 60.072 ludności, na 108 gmin jest szkół 
47, a w pow. wielickim obejmującym 12 3 mil 
kw. i liczącym 89.140 ludności, na 175 gmin 
jest szkół 24. Do niektórych istniejących szkół 
jest przydzielonych po kilka gmin w każdym 
z tych powiatów, są jednak gminy nie prz dzie
lone do żalnej szkoły, a mianowicie w powiecie 
chrzanowskim 8 takich gmin, a w pow. wielic
kim 100, tak, iż 108 gmin w tych dwóch po
wiatach pozbawionych jest nauki czytania i pisa
nia. Procent zaś umiejących czytać i pisać wy
nosi w pow. chrzanowskim 39-43 proc., w pow. 
krakowskim 37.36 proc., a w pow. wielickim 
30-26 proc. Najkorzystniejszy przeto obraz pod 
względem oświaty, a także i dobrobytu przedsta
wia pow. chrzanowski, a najsmutniejszy powiat 
wielicki. Na tych cyfrach się opierając wnosi re
ferent, aby wydział nie przekraczał zakresu dzia
łania i zakładał na razie czytelnie tylko w po
wyższych 3 powiatach i tylko w tych miejscowo
ściach, gdzie jest szkoła i gdzie jest największy 
procent umiejących czytać i pisać. Ponieważ wy
dział założył dotąd 30 czytelni ludowych, a z tych 
3 w pow. chrzoiiowskim, 9 w pow. krakowskim, 
11 w pow. wielickim, a 7 w miejscowościach ró
żnych innych pow.atów, przeto należy w pierw
szym powiecie założyć jeszcze 40 czytelni, w dru
gim 38, a w trzecim 13 i to w ciągu 3 lat po 
sohie następujących, w każdym zaś roku po 30 
czytelni, równocześnie we wszystkich 3 powia
tach w odpowiedniej ilości, przeznaczając na ten 
cel roczuie 1500 złr., t. j. po 50 zfr. w prze
cięciu na każdą czytelnię. Na podstawie tego Da- 
leży w bieżącym roku założyć następujące czy
telnie ludowe, w pow. chrzanowskim: w Byczy
nie, Ruduie, Jaworzniu, Trzebini, Płazie, Nowej 
Górze, Rudawie, Kwaczale, Żarkach, Porębie, 
Żegocie, Brodłach, Jeleniu i Libiążu wielkim^ 
w pow. krakowskim: w Bronowicach wielkich. 
Piekarach, Morawicy, Wołowicach, Prądniku czer
wonym, Łobzowie, Kaszowie, Krowodrzy, Prze- 
gini duchownej, Bolechowicach, Modlnicy, Pół- 
wsiu zwierzynieckiem i Balicach; w pow. wie
lickim: w Dziekanowicach, Zakliczynie i Swoszo
wicach.

Po dłuższej dyskusyi uchwalił wydział program 
powyższy przyjąć do wiadomości i użyć jako wska
zówki przy dalszem zakładaniu czytelni ludowych, 
z tern jednak zastrzeżeniem, iż ilość założyć się 
mających czytelni w każdym roku zależeć będzie 
od sił i funduszów towarzystwa. Dalej uchwalo
no zasadę, że jak długo w powyższych 3 powia
tach nie będzie założona wykazana ilość czytelni 
ludowych, zakładanie takowych w miejscowościach 
leżących po za obrębem tych powiatów, należy 
wstrzymać. Co się tyczy innych zasad przez re
ferenta rozwiniętych przyjął je wydział z niektó- 
remi zastrzeżeniami w skutek wniosków przewo
dniczącego i sekretarza, a mianowicie, że zakła
dać trzeba czytelnie ludowe przedewszystkiem 
w tych miejscowościach powyższych 3 powiatów, 
w których wydział znajdzie rzetelną i chętną po
moc w Swej pracy ze strony dworów, księży pro- 
boszczy i nauczycielstwa, lub, które same tego 
żądają, oraz, że należy zakładać czytelnie ludowe 
także i w takich miejscowościach, gdzie szkoły 
nie ma, jeżeli dwór i proboszcz sprawę szczerze 
i chętnie poprą.

Sprawę dalszego utrzymywania kursów prakty
cznych w Zabierzowie i Woli Justowskiej, oraz 
sprawę kółek włościańskich i rolniczych, a w szcze
gólności kwestyę dotyczącą sposobu i łączności 
działania z zarządem kółek rolniczych we Lwo
wie, odłożono do następnego posiedzenia.

W Krakowie 11 kwietnia 1884.
Z wydziału krak. Tow. Ośw. lud.

Adw. dr. Wilhelm Dadlee, 
sekretarz.

K u  u i k a._
K r a k ó w 18 kwietnia.

Krakrtw zbudził się dzisiaj pod gęstą osłoną śn ie
gu. Niegdyś w miesiącu bieżącym bywały zapewne 
kwiaty, skoro nazywa się kw ietniem , obecnie je s t 
on tylk* przedłużeniem zimy. Widocznie popsuto 
się coś w górze...

Ksiądz ian Brzozowski po 20 latach wygnania 
na Syberyi, przybył wczoraj do swego Zgromadze
nia XX. Pijarów krakowskich.

Zasłużony artysta, Juliusz Kossak, zamierza w 
realności swej przy ulicy Zwierzynieckiej rozszerzyć 
pracownię malarską i urządzić ją na wzór zagra- 
uicznych.

W teatrze wznowiono wczoraj „Rabagasa*. Ty
tułową rolę, wymagającą od aktora przedewszystkiem 
gładkiej i wyrazistej wymowy, odegrał p. Arwin, 
stóry już nie poraź pierwszy usiłuje odtwarzać k re -  
aoye głębsze. Dotąd powiodło mu się tylko w roli 
Giboyer w „Bezczelnych* — wczoraj mmej niż kie
dy. W każdym razie próby te, choć nieudałe, do
wodzą w artyście chęci puważniejszego zapatrywania 
się na sztukę, co także coś znaczy w tych „ciężkich 
czasach*. Ewą Blounth była p. Hoffman, od początku 
do końca grając ze znajomością rzeczy, jak tego 
spodziewać się należało, po tak rutyuowauej i wy
bornej artyBtce. P . Szymański jako książę Monaco 
uderzał doskonałą charakterystyką i g rał wytrawnie 
z właściwą mu miarą i starannością. Bola Youillar- 
da dostała się p. Stępowskiemu. Zdolny ten artysta, 
a tak po macoszemu traktowany przy obsadzie ról 
w bieżącym sezonie — wyzyskał ją możliwie, dając 
nam postać skończenie plastyczną, dosadną, pełną 
charakterystyki. Była to roU bodaj czy nie najle
piej odegrana wczorajszegr wieczoru. Nie wymienia
jąc innych artystów, powiemy ogólnie, że nie wszy
scy z nich mogli nas zupełnie zadowolnió, a w ca
łości spostrzegliśmy w ogóle rażący brak starania 
ze struny reżyseryi, która zazwyczaj corocznie z pier
wszym wiosny podmuchem zapada w jakąś dziwną 
drzemkę — być może bardzo poetyczną, ale niezbyt 
pożądaną dla subweneyonowanej sceny...

Chór akademicki pod kierunkiem p. Barabasza 
zostąjący, zachęcony dobrem przyjęciem ze strony 
pnbliczności Eeąuiem M ozarta, podjął myśl zapo
znania Krakowian ze słynnem, a dotąd tutaj nie wy- 
konanetn oratorynm Haendla p. t. Samson. Cieszy
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n a s , że programy naszych koncertów otwarły się 
nareszcie dla muzyki klasycznej, gdyż tym tylko 
sposobem smak ogólny wykształcić się może.

Program zapowiedzianego koncertu braci Griin- 
feldów jest następujący : Beethoven : Sonata (na for
tepian i wiolonczelę) A d u r ; Baeh : F an tazja chro
matyczna i Fuga (fortepian); M oliąue: Koncert, 
Bochevini: Monuet (na wiolonczelę), Chopin: Noo- 
turn i W alc, Schum an: Yogel ais prophet, Mosz- 
kow ski: Serenada, Rubinstein: Valso oaprice, Bee- 
thoven: Andante favori, S chubert: Impromptu (for
tepian), G runfeld: Rom ance, Scharwenka : Pieśń 
polska, P opper: Mazurek, Grunfeld: (wiolonczela) 
Fantazya na temata opery „Lohengrin“ i „Taun- 
hauser" na fortepian i wiolonczelę.

Wystawa robót kursu malowania przy tntejszem 
seraina.ynm żeńskiem, o której donosiliśmy wczoraj, 
otwartą zostanie z powodu technicznych trudności 
dopiero 27 b. m.

W OChronie plantacyj postanowił Magistrat co 
następuje: „a) Jeżdżenie na plantacyach weloiype- 
dem osobom dorosłym zostaje wzbronione, b) Rów
nież zakazuje się przenoszenia przez alee i ścieżki 
ciężarów i przedmiotów mogących stanowić niedo
godność dla spacerującej publiczności, c) Psy mogą 
byó wprowadzane tylko na sznurku, p»sku lub łań- 
ouszku. Dozorcy plantacyjni, oraz straż policyjna 
obowiązaną jest czuwać nad przestrzeganiem po
wyższych przepisów, niestosujący się zaś do nich, 
pociągani będą do surowej odpowiedzialności.“ Jeżeli 
zważymy, ile szkody wyrządzają nieraz plantacyom 
ci, co oasej .ch pięknośei ocenić nie umieją — roz
porządzenie |>uw»ib*c magistratu przyjąć należy z 
oałem uznaniem.

Kursa fachowe dla kobiet. Od kilku dni bawi 
W Krakowie p. Mieczysław S k r z y ń s k i ,  dyrektor 
szkoły wydziałowej żeńskiej we Lwowie, wysłany 
przez tamtejszą Radę szkolną okręgową, aby zwie
dził tutejsze kursa fachowe robót kobiecych przy 
szkole wydziałowej żeńskiej, jest bowiem zamiar 
utworzenia taKich samych kursów przy lwowskiej 
szkole wydziałowej żeńskiej. P. Skrzyński bywa co- 
dzień obecny przy nauce, zbiera wzory i materyały, 
tyw a również na zwykłych wykładach. Przed trze- 
ma tygodniami zgłosiła się także tarnowska Rada 
szkolna miejscowa do dyrekcyi tutejszej szkoły wy
działowej z żądaniem wskazówek dla założenia kur
sów robót kobiecych, a p. Banaszkiewiozowa zwie
dzała w tym celu tutejsze kursa i zabrała liczne 
wzory i materyały ze sobą do Tarnowa.

Podkomisya wydelegowana z miejskiej komi- 
syi s a n i i a r n e j do zbadania planów domu nie
uleczalnych imienia Helclów ukończyła wczoraj swe 
obrady wybrała prof. Dra Stanisława Pareńskiego 
sprawozdawcą na posiedzeniu komisyi sanitarnej. — 
Podkomisya dążyła do wielu zmian w planie, a mia
nowicie ażeby budynek gospodarczy s ta ł odosobnio
ny od głównego budynku, Siostry miłosierdzia mniej 
miejsca zajmowały wyłącznie na swe pomieszkania, 
aby ohorych j nieuleczalnych ile możności mieścić 
na dole i pierwszem piętrze — zas zarząd na dru- 
giem, aby urządzono wieżę z maszyną parową i re- 
z irwoarami do rozprowadzania wody w całym bu
dynku i wszystkich kondygnacyach —  w reszcie, 

urządzono w odpowiedniejszy sposób wen
tylację i ogrzanie budynku.

Pan budowniczy P r y l i ń s k i  zgodził się w za
sadzie na większą oszczędność, w kosztorysie zastó- 
sow * 8ję do życzeń objawionych przez komisyę — 
wiele miejsca przeznaczonego na sypialnie, kancela- 

ro*muwnicw 1 łnlunK l U t t  BlóBtr m tfoeiCiJatt, 
obrócił na właściwszy użytek, tak że Siostry zajmo
wać będą tylko tyle, ile koniecznie potrzeba.

Od centralnego ogrzewania całego zakładu odstą
p i  sam p- Pryliński, zwłaszcza, że koszta tego 
urządzeni!, wynosić miały około 2 0 . 0 0 0  zła. — do 
°f?rc;ania będą użyte zwykłe piece z odpowiednio 
w całym bndjuku przeprowadzoną wentylacją. — 
Dla łatwiejszego przenoszenia chorych ma być urzą
dzoną winda. W razie wybudowania przez gminę 
wodociągów, ma byó wodociąg parowy zniesiony 
i połąozony z rurami miejskierai. Co do placu sa
mego t° ma być tamtędy poprowadzona nowa ulica, 
przez 00  odsłonięte zostaną dumy dziś dogodnej ko- 
munkacy: nje mające i w ogćk oała ta  część dziel
nicy będzie uregulowaną,

Kosztorysów komisya nie badała. Jak nas zape
wniano, koszta budowy całej mają się teraz zniżyć 
do sumy 600 .000  złr.

Na wywóz nieczystości Z domów dotkniętych 
chorobami zaraźliwerai, miasto nasze nie posiada do
tąd osobnego wozu. Fizyk miejski dopomina się o 
sprawienie takiego wozu.

Samobój8tWO. w  koszarach obrony krajowej na 
P iasku  odebrał sobie wczoraj rano wystrzałem z ka
rabinu życie rekrut Gothell, izraelita ze Złoczowa.
_ P Jan JeleńSki redaktor pisma antisemickiego 
B ola , wychodzącego w Warszawie, z powodu naszej 
waiuzawskiej korespondencji w Nrze 82 M. ITef. 
z d. g kwietnia, uprasza nas o sprostowanie, iż 
W R o li  nie pracuje żaden „antor listów ze Szwaj- 
caryi“ i ie  pod pseudonimem K a m i e n n y  pisuje 
nie kto inny, tylko sam p. Jeleński.

Konfiskata. Gazety naddniestrzańskiej numer 5 
uleg ł konfiskacie Z3 artyku ł „Nasi magnaci a Ruś 
i Rusini", oraz za po-zatKOwy ustęp z Kroniki.

LWÓW, 17 kwietnia, p . Adolf Abrahamowicz wy
stąpił z nową fraszką sceniczną: „Nihiliści". W praw
dzie autor nazwał ją „komedyą*1 i dał jej trzy 
ahty, pomimo to jednak „Nihilistów “ inuem mianem 
nazwać nie można. Jestto woale zręczna i wesoła

krotochwila. Grono ludzi płytkich i powierzchownych 
zasad moralnych, zakłada klub karoiano-pijaoki. Nie 
przypada to do gusta niejakiemu p. Szperalskiemu, 
który z miłośoi dla awansu i sławy wszędzie wie
trzy spiski i Knowania rewolucyjne. Powstaje ztąd 
cały szereg komicznych zawikłań, wreszcie sy tuacja 
rozjaśnia się i następuje ogólne zadowolenie. Oto co 
są „Nihiliści" — p. Abrahamowicza.

W cerkwi wołoskiej jutro jako w wielki piątek,
0 godzinie 6ej wieczorem towarzystwo dam i miło 
śników śpiewu, jakoteż członkowie bursy stauropi- 
giańskiej, odśpiewa 9 utworów psalmowym kompo
zycji Heydena, Bortniańskiego, Bażańskiego i Rud
kowskiego.

Wczoraj wieczorem przy nlicy Zamarstj nowskiej 
zdarzył się bardzo smutny wypadek. Panna K. opu
szczona przez narzeczonego, oblała się naftą i pod-
pnliła. Ogień zdołano co prawda stłumić — stan
jednak zdiowia chorej jest bardzo niebezpieczny

Ze sfer uniwersyteckich donoszę, że w tych dniach 
przybywa do Lwowa Dr. Julian O c h o r o w i c z
1 wykłady rozpocznie już w bieżąoym semestrze, 
Wiadomość ta przyjętą została ze szczerą radością 
przez młodzież akademiesą, którą Dr. Ochorowicz 
potrafił sobie zjednać swoim talentem i wiedzą.

W Tonkinie, jak douoszą pisma zagrauiozne, zgi
nęło dwóch Polaków, będących w armii franonskiej. 
Jeden z poległych, Ksawery Popław ski, był kapi
tanem. Poohodził o n , jak się z pozostałych papie
rów przekonano, z usady Piątek i emigrował z Kraju 
w r. 1869. D rugi sierżant, Michał W agner, był 
niegdyś stałym mieszkańcem W arszawy i wyszedł 
ztamtąd przed 20 laty

Doktorów-kobiet jak donosi Wiestnik Medyczny 
znajduje się w Rosyi ogółem 350 ; a z tej cyfry 
przeszło sto dyplomowanych doktorów w spódnicy, 
praktykuje w Petersourgu.

„Gayarzysci" w Madrycie. Zwolennicy „boskiego"
Gayarra zniecierpliwieni zbyt przewlekającym się 
engagement Masiniego, w d. 15 z. łoi uknuli prze
ciw niemu formalny spisek. Po każdym oklasku od
zywały się gwałtowne sykania i świstawki Masini 
znosił wszystko z początku obojętnie, wreszcie do
prowadzony do ostateczności w połowie miłosnego 
duetu (akt 4) porzucił swą W alentynę i ostentacyj
nie scenę opuścił. Skonfundowana „diva“ (Teodo- 
rini) wybiegła za nim za kulisy... orkiestra zamilkła, 
w sali zapanował zgiełk nie do opisania, krzyki, 
brawa, sykania, tupan.e nogami głuszyły mowę dy
rektora, który przepraszał za nagłą niedyspozycję 
Masiniego i prosił o spokojne rozejście się do do
mów. Królowa obecna na przedstawieniu opuściła 
pierwsza salę, zwracając się ze zwykłym grzecznym 
ukłonem ku rozszalałej publice... Nazajutrz deputa- 
cya złożona z najwybitniejszych kraju przedstawicieli 
udała się do tenora z prośbą o dalsze występy. 
Przebłagany Masini śpiewał w parę dni później 
w „Lnkrecyi Boigia", a widzowie licznemi owacya- 
mi starali się złagodzić wyrządzoną mu niesłusznie 
krzywdę.

ta n , aby wszystso wyszło z p recy z ją , należy do 
niepospolitej sztuki. Każdy inny pienista o w alby
się z niewdzięcznym instrumentem , zużywając siły 
na nierówną w alkę, kom erlant poświęcił ten efekt, 
który nie od niego, ale od instrumentu zależał i 
utrzym ał aż do końca spokój wzorowy ręki.

W  koncer ie wziął udział pan Bandrowski, mło
dy tenor, i zaśpiewał dwie włoskie bagatele i dwie 
pieśni Żeleński.go. Pan B. posiada dobry glos, nie 
wyrównany wprawdzie jeszcze, ale obiecujący wiele, 
przy usilnej pracy i dobrym kierunku. Niektóre to
ny dowodzą tego, a jeśli cała skala dorówna ich 
sile i piękności to pan B. będzie mógł zaliczyć się 
do niezwykłych tenorów lirycznych

Franciszek Bylicki.

Konuert p. Emila Śmietańskiego.

Nazwisko tego znakomitego artysty jest tak w pa- 
mięoi mieszkańców miasta naszego dobrze zapisane, 
a konoerta jego wzoudzały zawsze taki niekłam any 
entuzyazm , że kiedy afisze ogłosiły jego koncert 
w najniekorzystniejszej porze, kiedy resztki święconego 
domagały się należnego hołdu , kiedy balet wywo 
ła ł  wpośród nas nieopisany o z a ł, objawiający się 

no opisania o bilety i o lornetki, sala 
koncertowa przedstawiała powabny widok licznie 
bardzo zebranej publiczności. Gra p. Śmietańskiego 
odznacza się wieloma zaletami pod względem tech
nicznym , wszeohstronnein wyrobieniem rę k i, zrrako- 
miicmi oktawami; niezmierną zwinnością, siłą i po- 
w iewnośoią; pod względem pojęcia: spokojem, za
miłowaniem w utworach poważnych, ślicznem fra
zowaniem, umiejętnym planem i wielką wytrawno- 
śe.ą, której dowody artystn aa wczorajszym konoer- 
cie wielokrotnie złożył. Gra p. Śmietaf.ckiego zy
skała w ciągu tyon pięciu l a t , odkąd ostatni raz 
grał u n a s , na głębokości, nie straciwszy jednak 
niczego z dawnej sławnej techniki. Sonata Szuberta 
nr. 2, którą rozpoozął koncertant wczorajszy pro- 
g .a m , nosiła w łaśnie wszystkie oeohy prawdziwie 
artystycznego wykonunia. Wprawdzie ta  „niebiańska 
rozwlekłość" (himmlische Laengej, jak ją / f i i i lo ^  
nazywa, zyskałaby wiele na swej niebiańskości, 
gdyby była krótszą, ale to już taka cecha utworów 
fortepianowych Szuberta, że się nie chcą kończyć.

Oprócz Sonaty należy się tu  pierwszeństwo pie
śni wieczornej Szumana w transkrypcji Raffa. W y
konanie tak cudowne, tak pełne poezyi, a stroną 
techniczną tak olśniewające że ex ungue leonem 
poznaliśmy tego dawnego Śmietańskiego. Nie będę 
tu przytaczał wszystkich utworów wykonanych przez 
koncertauta, bo trzebaby o każdym same poch.wały 
powtarzać, ale na wyszczególnienie za słu g n ją : Szu
mana „przy wodotrysku", Chopina E tuda nr. 2 z 
drugiego zeszy tu , rapsodya węgierska nr. 6, jak 
również z utworów koncertanta, szczególnie wa.lc.

Fortepian o angielskiej mechanice, z fabryki 
Sehweighofera z Wiednia, umyślnie na ten cel przy
słany, nie popisał się tym razem. Znam fortepiany 
koncertowe tej firmy, które prawdziwy jej zaszczyt 
przynoszą, ale instrum ent, któryśmy wczoraj sły
szeli , należy wyjątkowo do nieudanych. Twardy, 
siła basów w rażącej dysproporcyi do wiolinu , a 
przy silniejszym uderzeniu ton nieco drewniany. Na 
takim fortepianie wykonać kilkanaście utworów i to

W y c i( |g  z dziennika urzędowego,, Gazety 
lwowskiej”.

K o n k u r s a :  Przy sądach powiatowych w Nisku i w 
Myślenicach opróżnione sostały posady kancelistów w XI 
randze z płacami systemizowanemi. Przy sądzie obwodo
wym w Tarnowie opróżnioną została posada dozorcy więź
niów z roczną płacą 300 złr. dodatkiem akty,parnym 25 
pret. i umundurowaniem.

L i c y t a c j o :  Sąd w Sumieniu ogłasza sprzedaż real
ności w Krzes.owie Ik. 183 dnia 28 maja i 26 czerwca. 
Cena 650 zir. *

S ą <j K r a j o w y  w K r a k o w i e  sprzedaż realności 
1. 42 dz. I  w Krakjwie 27 maja, 15 ozerwoa i 7 lipoa o 
10 ranc, Cena 11.400 złr.

„Żonastworzenia", koraedyr prozą w 4 aktach, 4) 
cudzoziemca", dramat prozą w 4 aktach, 5) „Flo- 
rynda", dramat wierszem w 3 aktach Trzy z tych 
sztuk, a mianowicie: „Hreczecha", „Panowie stwo
rzenia" i „Żona cudzoziemca", pomimo pewnych 
zalet, nie zostały dopuszczone do ubiegania się o na
grody. Uchwalono nic przyznawać pierwszej nagrody 
(600 zł.) z powodu, iż żaden z nadesłanych utwo
rów uie odpowiada ściśle warunkom, konkursem 
przepisanym. Rozpoczęto więc dyskusję co do przy
znania drugiej nagrody (300 zł.) i po ożywionych 
rozprawach otrzymał ją dramat w 3 aktach wier
szem p. t. „Florynda". Autorem sztuki po rozpie- 
ozętowaniu koperty, okazał się p. F elic jan  Faleński 
Z powodu, iż komitet nie czuł się w zasadzie upo
ważnionym do dyktowania poprawek autorom, żadna 
z nadesłanych na kongurs sztuk nie została pole
coną do grania.

M p r a w y  s ą d o w e .
  ' \ ?.

(Romans nauczyciela ludowego).

Bronisław R., nauczyciel szkoły ludowej w Tar- 
nopolskiem, miał dobrą posadę, dobrą żonę i 
dwoje szczęśliwie chowających się dzieci; mar
twiło go tylko, ie  czas nie stoi na miejscu, i ie 
razem z nim i iona powoli coraz stawała ?ię star
szą. W tym nastroju umysłu poznał 19-letnią. 
Olgę W., ionę egzekutora podatkowego w są
siedztwie , a ie  młoda kobieta miała głowę od 
czytania romansów przewróconą, przeto zawiązał 
się najpierw miłosny stosunek, a następnie po
wstała myśl wspólnej za granicę ucieczki. Przed
siębiorczy nauczyciel, mając dalekich krev. nych 
gdzieś na Wołynia czy Ukrainie, spodziewał oię 
znaleźó tam sposób do iy c ia ; wyrobił więc trzech
letni paszport, do Rosyi dla siebie i dla wrzeko- 
mej iony, której wiek i rysopis zgodnie z wie
kiem i rysopisem Olgi W. podał, wyprafl ił po
tem pod jakimś pozorem rodzinę swoją do Pod- 
bajec, posprzedawał oo miał lepszego w domu i 
wystarawszy się wcześnie w konsulacie rosyjskim
0 wizę paszportu, czekał tylko końca roku szkol
nego, aby plan swój uskutecznić. Dnia 13 lipca 
z. r  odbyły »ię egzamina w szkole p. Bronisła
wa', a już następnego dnia zakochana para zni
kła z horyzontu, spiesząc najpierw poezrą do 
Tarnopola, ztamtąd koleją do Lwowa, a ztamtąd 
po jednodniowym pobyciu do Brodów. Z pumocą 
paszportu przeprawili się zbiegowie przez grani
cę i udali do Krzemieńca, gdzie zeszło im dwa 
dui na oglądaniu okolicy i podziwianiu ruin sta
rego zamczyska. Z Krzemieńca pojechali do Du- 
b n a , gdzie po upływie 24 godzin z niewiado
mych Drzyczyn postanowili nie zapuszczać się 
dalej, lecz... w r a c a ć  do G t l i c y i .  Przebyli 
więc znowu granicę i dziewiątego dnia po ucieczce 
rozstali się na stacyi w Złoczowie: pani Olga Do
jechała do ojca, ekonoma na prówincyi, wielbi
ciel jej do Podhajec do żony, spodziewając się 
zapewne, że nikt tak Krótkich wakacyj za złe mu 
nie weźmie.

Na nieszczęście sąd obwodowy w Tarnopolu 
wziął rzecz na seryo i skazał uciekinierów na 
trzechmie8ięczne a względnie 14-dniowe więzie
nie, a to Bronisława R. za zbrodnię uprowadze
nia zamężnej niewiasty, Olgę W. zaś za współ- 
winę w tej zbrodni, ponieważ nietylko przyzwo
leniem swojem, ale i czynnem ułatwieniem do
pomogła do bezpieczniejszego dokonania czynu. 
Bronisław R, przyjął karę, Olga W. jednak wnio
sła przez adwokata dr. D e l i n o w s k i e g o  za
żalenie nieważności, które było dnia 16 b. m. 
przedmiotem ustnej rozprawy w trybunale kasa
cyjnym we Wiedniu. Obrońca oskaiżonej, adwo
k a t dr. Ludwik W o l s k i ,  dowodził z ustawy 
karnej, że obwiniona będąc p r z e d m i o t e m  
zbrodni, nie mogła być p o d m i o t e m  takowej,
1 żądał unieważnienia wyroku z powodu mylnego 
zastosowania ustawy. Trybunat kasacyjny pod 
przewodnictwem prezydenta senatu W i e r z b i c 
k i e g o  przychylił się do tych wywodów, także 
i przez dr. S i m c n o w i c z a  imieniem general
nej prokuratoryi popartych, zniósł wyrok tarno
polskiego sądu i uwolnił Olgę W od oskarżenia. 
Po za sądem skończyła się rzecz także dla mło
dej kobiety pomyślnie: mąż jej przebaczył i przy
jął ją  napowrót do domu ..

W iaiom oSci p ł o w e ,  l ite r a c łie  i  a r f y s t f w .

— Wynik konkursu dramatycznego warszawskie
go jest następujący: Z pomiędzy nadesłanych czter
dziestu trzech utworów zakwalifikowano do wspól
nego czytania pięć sztuk 1) „Hreczecha, Josielowsk,
i spółka", komedya prozą w 5 aktach, 2) „Za pó
źno", komedya prozą w 5 aktaoh, 3 ) „Panowie

W sprawie obłożenia ołera węgla kamiennego i 
koksu przywożonego przez poiską g Lnicę, komitet 
giełdowy warszawski proponuje ustanowienie cła 
2 ł/j  kop. od puda. Wniosek ten przedstawiony zo
stał ministerstwu skarbu.

Uprawa tytoniu. Celem podnies.snia uprawy ty- 
tonin w Galicyi i na Bukowinie na obszarach n r 
ten cel przeznaczonych, zezwoliło ministerstwo skar
bu ryskryptem z dnia 9 kwietnia b. r. 1. 10 .375  
na podwyższenie cen wykupna liści tytoniowych ze 
zbioru w latach 1 8 8 4 , 1885 i 1886. Podając to 
tymczasowo do wiadomości stron interesowanych, 
nadmienia się, że ceny wyknpna rozmaitych katego- 
ryj liści tytoniowych będą szczegółowo oznaczone 
w osobnem ogłoszeniu urzędowem.

„Ogrodnik polski" donosi, że rośliny nasze prze
zimowały w ogóle dobrze. Róże ucierpiały tylko 
ta m , gdzie z gałązkami stykała się siuraa lnb 11 
śeie. Wskazuje to. że przy ukrywaniu roślin na zi
mę, trzeba tę okoliczność mieć na uwadze. Na 
drzewach owocowych , które wcale nie ucierpiały, 
pączków nie zbyt wiele. Do osobliwości zaliczyć na
leży, iż cebula, kapusta kalarepa i wszelkie rośliny 
korzeniowe przezimowały w gruncie bardzo dobrze.

Ostatnie wiadomości.
Piszą nam z P e t e i s b u r g a :
„Rząd rosyjski, nic mogąc sobie dać rady z pro- 

pagaudą rewolucyjną wewnątrz państwa, dokłada 
wszelkich starań, aby rządy europejskie by/y mu 
pomocne w chwytaLiu rewolucyonistów rosyjskich, 
przebywających za granicą. W tym celu w dro
dze dyplomatycznej proponowała Rosya zwołanie 
międzynarodowego kongresu policyjnego, na któ- 
rem miały być określone zasady wspólnego pre
wencyjnego postępowania przeciw rewolucyoni- 
stom i anarchistom. Większość jednak gabinetów 
europejskich nie zgodziła się na tę propozycyę, 
twierdząc, iż wystarczy wzajemne popieranie się 
władz policyjnych od przypadku do przrp&dkn. 
Po otrzymaniu odmownej odpowiedzi Rosya uwa
żała za stosowne wysłać swoich urzędników po
licyjnych do wszystkich stolic europejskióh. którzy 
mają zostawać pod nadzorem i kierunkiem amba
sadorów i posłów rosyjskich. Rosya pragnie nadać 
swym agentom jawny charakter i dlatego na wnio
sek towarzysza ministra spraw wewnętrznych gen. 
Orzewskiego ponownie zaproponowała mocarstwom, 
aby przy każdej ambasadzie i poselstwie utworzyć 
attaches policyjnych na wzór istniejących wojsko
wych adlatusów. Dotychczas niewiadomo, czy 
wniosek Rosyi zostanie przyjęty."

Telegramy „Nowej Reformy"
(Prywatne.)

Lwów, 18 kwietnia. Arcybiskup Wierzchiejski 
zmarł wczoraj po godzinie szóstej wieczorem po
grzeb odbędzie się we środę.

Wiedeń, 18 kwietnia. Centralna depuracya au- 
stryackiego stowarzyszenia notaryuszów postano
wiła, tegoroczny zjazd notaryuszów zwołać do 
Wiednia, na dzień 6 września.

Wiedeń, 18 kwietnia. Zawarcie układu handlo
wego między Austro-Węgrami a Rumunią do
znało zwłoki skutkiem niektórych różnic w spra
wie taryfowania — skutkiem czego austro-wę- 
gi«rski poseł w Bukareszcie musiał odnieść się 
do rządu swego o nowe instrukeye.

( Z  biura korespondencyjnego.]

Petersburg, 18 kwietnia. Ostensacken mianowa
ny został pus/em do Monachium i Darmstadtu. 
Friederiks do Studgartu i Karlsruhe.

Charków, 18 kwietnia. W procesie o naduży
cia w dostawie sucharów w czasu wojny wscho
dniej, generał Buschen uznany został winnym 
łaniedbania obowiązku i dwukrotnego przedłoże
nia iełBzywych i niedokładnych rachunków dla 
własnego zysku, były pułkownik Sabo uznany 
został winnym zaniedbania w służbie i przekro
czenia w urzędowania, tytularny radca Wasilew,

został uwolniony. Sąd uznał dla oba winnych ła
godzące okoliczności — Buschena skazał na wy
dalenie ze służby z zaleceniem zamiany kary na 
służbową naganę. S&bc na podstawie manifestu 
z 25 maja 1883 r. został od aresztu uwolniony.

Paryż, 18 kwietnia. T.ationcd donosi, iż Fran- 
ruzi trzymają w Eonghoa chińskich jeńców i 
strzegą ich pilnie, jako dowód udziału Cnin w 
wojnie.

Rewel, 18 kwietnia. Gwałtowne zawieja śnie
gowa, która się przedwczoraj srożyła, zapełniła 
ulice ogromnomi zaspami śniegu, ruch na uli
cach przerwany — śnieg miejscami sięga pc da
chy dwupiątrowycb domów — ruch kcl-jowy u- 
stał. Do usuwania śniegu przeznaczono siły woj
skowe W nocy wybuchł pożar — parę domów 
spłonęło i wiele bydła zginęło w ogniu.

Konstantynopol, 18 kwietnia. Następcę tronu 
i żonę jego przyjął przed fiidiikioskiem wielki 
wezyr otoczony szambelanami i powiódł ich do 
eali tronowej. Sułtan wyszedł naprzeciw, podał 
cesarzewiczowej ramię, p u n ta ł  gości i zapytał o 
zdrowie eesarzb i cesarzowej. Potem nastąpiło 
przedstawienie obu świt i podano orzeźwiające 
napoje. Po odwiedzinach, które trwały kwadrans, 
cesłirzewiczoBtwO pożegnali się, sułUn podał żo
nie następcy trenu ramię i odprowadził gości do 
peronu. W parę minut potem oddał sułtan wi
zytę gościom w kiosku ofiarowanym dla ich uży
tku. Popołudniu zwiedzał następca tronu z toną 
w powozie aworBkim moszee Stambułu.

Konstantynopol, 18 kwietnia. Cesarzewiczrw- 
siwo przyjmowali przed południem w pałacu po
selstwa auBtryackicgo deFutacyą koloni austre 
węgierskiej, któroj przywódcy Adler i F ern  wrę
czyli adres poddańczy — po odczytaniu adres i 
wniesiono trzykrotny okrzyk a następca tronu i 
żon jego dziękowali i rozmawiali z pojedyczymi 
członkami. Wspaniałemu obchodowi selamliktr w 
mnszei Besziktasz przypatrywali się cesarzewi- 
czowstwo z przybranego bogato odwachu gene
rała Hassana pauzy

Konstanlynupul, 18 kwietnia Wiadomość, iż 
Hassanfehmi pasza ma być mianowany ministrem 
robót publicznych — sprawaziła się Munir-pej 
Muszir mianowany został pierwszym mistrzem 
ceremonii.

Konstantynopol, 18 kwietnia. P o ra  przyjęła 
urzędowo dymisyę greckiego patryarchy Joachima, 
oraz tymczasową nominacyę AKathangelosa na na
stępcę, wezwała jednak równocześnie giecką gmi
nę, aby przystąpiła zgodnie z przepisami dc wy
boru nowego patryarchy.

Kair 18 kwietnia. Zahber pasza nie przyąf 
nominacy na pomocnika gubernatora Sud-nu.

Kair, 18 kwietnia. (Agencya Hałasa.) Zamiar 
krajowców urzędników wystosowania petyi o ob
wołanie protektoratu Anglii został udaremniony.

Hanoi, 18 ksietnia. Pogoń za nieprzyjacielem 
zaniechana — czarne flagi cofnęły się do półno
cnego Tonkiugu, lesztki armii powstańców sta
rają się przez zachodnie góry przedostać do Tan- 
hoa. Briere udaje się niedługo z kilku bataliona
mi do Ninbinh w oelu zapobieżenia nieprzyja
cielskim ruchom.

Lima, 18 kwietnia. Poseł Unii oświadczył u- 
rzędowo, iż rząd Iglesii nie może być uznany, 
ponieważ opiera się tylko na Cbhenach zajmują
cych kraj.
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Kraków, dnia 18/4,
Ruble papierowe roz. . . .  za 100 rubli 
Marki zuem. złote lab pap. . „ 100 mar.
Kupony sreb rne ..............................
Dukat nowj ważny.........................
20-to Frankówka złota

6°/._ Poz>, _ kraj. galio.. za złr. 100 
Obligacje Iademniz. galic. » . 100 

Obligacje komunalne Banku kraj.
5  „ Listy zaet. Tu a. kr. ziem. ■ . . 
4 „ r  " n *  „ .  l i t e r .
6 „ Ti n Bank* Hip......................
6 „ » n n „ z  prem. 10 %

n _  7, n zwr.za40i«t 
zazt. Kro, P oi -je mbli 100 
Birwid. „ . . „ „ -oo

dnia 17/4.
Akoye Bank. hipot* uznego gal- a. na zł. 200 
5°/{ kizty zaot. Tow. kred. ziem. za zł. loo!
4 » ■ ■ ”, ” ” łO®l
f  * ” » Banku hipot. gal. „ , ioo
: > . ” » ■  „ „10 % prem , „ 100;
5 „ z zwrotne z . 40 lat „
C „ r » Banku włościan. . za zł. loo
Obligacy® ‘"demu gai,  ..........

Wansanra, tfnia 1 7 /4 .
6*/, Liuty *• r. 18 6« (M t bież. kup.)
4.  Listy likwidacyjne „ „ *» rz. 1

6
5
4

128 76 
59 -  
99 50 

5 67 
9 56 

101 -  
99 40 
90 26 
88 25 

101 -  
100 50 
97 6«

99 50 
87 50

297 -  
99 60 
90 50 

lOl 25

99 65

1 0 0 --------

126 25 
6# 76

5 77 
9 67 

102 —

100 40 
91 50 
S7 60

102 -
101 50 
98 60

10G 50
88 40

302 
100 60 

—

102 25

100 65

100 10 
89 —

t % Listy likw. Warszawy (b. b. kup.) I. Emis.
■ • » ,  „ d .

5 » » » * » „ i n
Wiedeń, dnia 17/4.

OBLIGI DŁUGU PAŃSTWA.
* /,° /, Renta anztr. papierowa . za złr. 100
? '•»  x x sreDrna ■ . „ „ 100
x- * „ złota . . „ „ 10 0
1 w r  » « W -  B0W® • » „ 1 0 0
4% Lozy c roku 1854 na 250 złr. za złr. 100 

x „ 1860 „ 500 „ „ „ 100
5 ,  x » 1860 „ 100 „ „ „ 100
~  £ez *  8ałe ” » MO— „ n be* £  pof n n loo
— Como Benten-Seheia na 42 lirów, B*t. 1

uBLIGl KORONY WĘtUERSKLEJ.
0% Lenta złota węgierska . u  złr. 10(>

srebrna 
pap.

100
’ 0 0
100
100
IOO
100

4 ,  Oblg. węg. ostb z 1876 w zł. „
— Pożye*. pr. węg. po 100  złr. „
~~ X X „ po 50 złr. n
4% Losy Oisańzkie (TLeixB Reg.) „

OtLIGI INDEMNIZACYJNE 
5% Oblig. indem. Bukowińskie za złr. 100
6 „ Oblig. indemizae. Galicyi.. „ „ 100

.  „ jhednigr. „ „ IGI
6 » x . Węgierz. _ . Ł

płMą Mais
— __ 96 __
— __ 93 85
— — 93 50

79 85 80
30 95 81 10

101 — 101 16
95 40 95 55

123 75 124 25
137 — 137 5<
144 20 144 5C
171 2S 171 75
171 26 171 75
37 — 40 —

122 10 122 25
91 7t> 91 90
88 50 88 70

100 25 100 50
115 __ 116 --
116 — 116
115 80 116 20

99 75 105 26
99 80 100 30
99 76 100 26

101 — 102

R Ó Ż N E  INNE POŻYCZKI
t Płacą

5% Losy Donau Begulir. z 1870 za jztuky 1 
6 „ „ „ 1878 r n 1
8 l  Serbskie po 100 franków „ 1
0 „ r Tureckie po 400 n „ 1

LISTY ZASTAWNE.,
4V, % Listy BodenOrd. allg. ó- d. zazh.1001121 —

114 50
104 25 

82 20 
28 25

8 %
«■
Bx
5 .,
6 .
7 ,
6 „
*%

5„

*%

x „ 'b »pr.
„ Banku hipot g a l

x x * M %  p.

Listy zst. zkł. kr, z w Krak. 18-1.20-1.n n. n n n
•7 n n » n
Li*ty *Bt. gal. tow, kro  ̂wam

„ (Ruzt.) Benku włość. 
Banku austr.-węg

100
10 0
106
100
100
JOU
100
130
Utó
ioo
tOO
IOO

OBLIGACYE PIERWSZEŃSTWA KOLE
5% Albrecht* . na 800 złr. za złt. i
5 „ Perdyn. półn. na 300 złr. „ „ 10
4*/,% Kar. L. Em. z 1881300 złr. „ „ 100
5% Kesz -Bogtmi na 200 złr. „ 100

Lw„-0»er. a 1866 300 złr. „ ,  100

98 -  
101 50 
100 50
98 — 
98 -  
98 -  

1 0 ' -

108 95 
iOl -  
9* _

10 0  -

100 CO 
10 0  
ICO 20 
97 50

T m

115 -

32 60
: 8 76

121 5c
98 50 

102 -  

100 90 
98 7ó
18 75 
— 60

100 50
93

108 10
101 20

94 30

100 50 
117 — 
100 50 
100 60 
98 -

5 „ Lw.Czer. z 187S 306 złr. za złr. 100
5 Moraw.-Szł. '.-B 300 złr. „ „ 100
5 „ Rudolfa . na 800 złr. „ „ 100
5 „ Siedmiogrodu, na 200 złr. „ „ 100
5 „ Lomb. (Sddb.) na 500 fr. za sztukę 1 
5 Przm.-Łup.i.Em. 2u3 złr. „ 100
5 „ Nordozty . na 300 J i .  za złr. 100

8 Y. 
na 100 
na 40
na 100 
sa  30 
E& .i 
aa 20 
na 20

L 0
Kred. dla band. i pri.
Klary .....................
Towar*, żegl. Dunaju 
Tasbruck
joe^lewieh . ■ ■ •
Krakowskie 
Lublańskie . . .  
Ofner (miasta Budy).
Palfy..........................
Czerwonego Krzyża . 
Czerw. Krzyża w ęg..
Rudolfa.....................
S aim ..........................
Saleburgzkie . . . 
St. Genoia . . . .  
Stanisławowski; . . 
4’ »% T^yestyńatie . 
*%
Waldstein . . . .  
Windiwmgneu

na 40 
na 40
aa Ki 
na 5 
na 10
u  40 
na 20 
aa 40
aa 20
Łi 100
j a  50

iii ,  w. a.
złr m. k. 
złr w. a.
It. w . a. 
tr. m. 

złr. w. a. 
•łr w. a, 
złr. w. a. 
itr . m. k 
złr. w. a. 
złr. w a. 
złr. w. a.. 
.Ir m. k. 
złr. w. a. 
złr. m. k 
rir. w. a. 
złr. ał. fe. 
słr. *5?, z. 
złr. m. k. 
złr. a .  k.

1 0
76 60

«7 80 
142 -  
99 25 
96 50

176
40

U l

19
17
S3
41 
37 
12
6

19
Bn
2.
47
2 :

126
65
28
87

100 50 
76 85

98 -  
.42 50 
90 50 
97 -

177 —

112 50 
20 
20 
13 -  
84 -

88 -  
18 -  
6 65 

20 50 
53 50 
82 10 
48 -  
22 5u 

127 — 
57 -  
29 60 
28 25

-JKOjTE b a n k o w e .
, % Anglobank............................na 120 złr.

6 „ Baskverein Wic-ner . . .  na 100 złr. 
5 „ Kredyt dlr handlu i przem. na 160 złr. 
5 „ Kreditbaak węg. allg. . . na 1 00 atr.
5 „ Londerbank . . .  na 100 złr.
6 x Anztw-węgierza. . . . na 600 itr. 
5 „ Unienbulk . . .  na 100 złr.

YKOYF KOLEJOWE, 
t ,  Alfóld „ . . . na 200 złr.
5 , Ferdynanda Nordbuu . n. 1050 „
5 „ Francuzka Józefa . . . nz ani „
5 „ Kareł Ludwika . . . .  na 210 „
4 .. Koszyeke-Bogmi lińzk. . . aa 300 ,
5 Lwowsko-Oze rio-r. Jassy . na 200 ,
6 .. Rudolfa............................na 200
5 „ Siedmiogrodzkie . . . .  na 200 ,
5 .  Staataeiseabakj państwowa na ?0(f 
b „ Lombard] (SMdtJui) , . na DO

W A L U T Y .
Dukaty pełno watne . . .  u  a tik ,
20-to F n n k ó w k i .............................
20-to M a rk ó w k a ................... „ „
Pół-Imperyały roz. pełno ważne „
Fanty sztei/iag . ................... „ „
Tureckie liry złote . . . . „ „
Banknoty w ło sk ie .......................................
Rubla papierowe „ 100 „

•s*

119 99 120 30
109 00 11C —

s34 ___ 824
322 U 822 75
113 i 118 50
860 ___ 861 _

109 10 109 «0

172 60 178 75
2692- 2697*
208 25 20t 7b
292 50 298 —

147 26 147 75
18< 25 188 76
181 20 181 50
177 25 177 %
817 60 317 JO
148 75 144 —

5 71 6 %
9 62 9 63

11 87 11 89
9 91 9 14

12 12 12 lb
10 94 10 96
IB 06 u.

124 60 126
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4  K SIĘ G A R N IA
G . G eb eth n era  i  S p 61k i

w K rakow ie 
o trzy m ała  na  sk ła d  g łów ny now ą książkę:

i
#

przez Zygmunta Łibrowicza.
Tom w 8-ce, 380 s tr .  Cena 2 z łr.

K siążka  ta  zaw iera  ogólny a  m ożliw ie 
b ezstronn ie  n ap isan y  ry s dziejów  pobytu 
Polaków  w S y b ery i od najdaw niejszych  
aż do ostatD ich czasów , w ykazuje zasług i 
położone przez  P o laków  w pó łnocnej k r a i
nie, w ym ien ia po im iennie zasłużonych  na 
różnych  po lach , opisuje życie w y g n ań 
ców, s to su n ek  do n ich  m iejscow ej lu d n o 
ści i t. p. — w szystko  to n a  podstaw ie 
fak tów  i licznych  źródeł, po lsk ich  i ob 
cych. J e s t  to pierw sza próba napisania 
dziejów Polaków w Syberyi. 392 1 3

MURO
Stofircysmia Naiciplii

przy ul. 8zew skiej Nr. 8  w Krakowie
pod K ierunkiem  

A .  D E M B O W S K I E J

poleca azaD. Rodzicom  i O piesunom

n a u c z y c i e l k i
polki, fran c u sk i i au g ie lk i — oraz 

b o n y  ł w ych o w a w czy n ie
tychże narodow ości. 130 17 20

Trawę miodowy
t *

własnej pi odukcyi św ieżą i pew ną sp rz e 
d a je  Zarx(d dóbr w Gbrzeżu, poczta 

Łapanów, i p. Michnik, kup iec  w Bochni,
I  g a tu n ek  po c e n i e .............................4 złr. 50 ct.

II „ „ „ • 1  „ 5 0
za korzec w raz z w orkiem  i w olną o d sy łk ą  dc
k o le i. P rz y  w zięciu n araz  10 korcy dodaje się

l i t y  bezp ła tn ie . 152 8 10

Zlecenia na giełdę 
W i e d e ń s k ą

pnjjm uje pod przystępnemi warunkami

lAKTOE Cd, JÓZEF EAłflPORT
R ynek 43, l in ia  A-B. 88  30

C odziennie nadenodzą  3 i izy k a r s a  te- 
icg o tc in e  najw ażnie jszych  pap ie ró w  sp e k u lacy j
nych, d la  u iy t -u  szanow nyoh k lien tów .

33 29 S O O O

zapasowych kobierców
( 1 0 — IŻ m etrów ) przesyła w edług  
w yboru. S ztuka po z łr  3  ct. Ś O

L  Storch w Bernie.
R odzaj tow aru  śc iśle  na leży  okresu  
P ró b k i za m d e s ła n ie m  10 cl. m ark i.

Wyszła m druku książka p. n

NOWE PRZEPISY 0  EGZAMINIE
KANDYDATÓW na NAUCZYCIELI

w  K b n n a z y a c h  1 s z k o ł a c h  
r e a l n y c h ,

zaw ierająća [ rzekład polski rozpo
rządzan ia M in is te rs tw a  w yznań i 
ośw iaty  z d n ia  7 lutego lł>84 r  
ob jaśn ien ia i wskazówki dla k an 

dydatów , oraz te k s t niem iecki, 
w y d a ł  337 3 3

I tr  Leon Cyfrowicz,
S ek re ta rz  i D ocent U niw . Ja g is łlo ń .. oraz 

S ek re ta rz  k rakow sk ie j K om isyi egzam in.

Nabyć ireżua w Krakowie w Dru
kami Uniwersyteckiej, albo w Kan- 

celaryi Uniwersytetu iagiell
C e n a  1  z ł r . .

z p rzesy łką p o c z to w ą  1  złr. l O  ct.

j a s i e n i e  i e ś i i e
m iej ja k  we w szystk ich  h an d lach  k ra juw yah  
rzesy ła  na  koszt za za liczką  ko lejow ą leśnic- 
wo Z assów  pod C z a rn ą . N asien ie  s o s n y  158, 
l o d r z e w i a  86, ś w i e r k a  18 ent. za fnn t. 
iadzonkl M . n o w e  p rzesy ła  się franko  
■o 90 ct. za ty siąc  sztuk na w szystk ie stacya  

kolei g a lii-y jsk ieh ; najm ni jsz a  p rzesy łk a
6000 sztuk. 196 20

Roman Silberbach
w  K r a k o w i e

wykonywa pokrycia dachów 
/upkiem śląskim, angielskim 
i francuskim i papą ognio
trwała po cenach najtańszych.

343 5 40

Ekspedytor pocztowy
lolnieuiem  te legraficznem  i kilkole- 
p rak tyka do sam oistnego  prowadze- 
obydw óch urzędów , pos/.ukuje na- 
n iastuw ego um ieszczenia. Zgłoszenia 
lit. J l .  I  .  poste-rest. Nowy Sącz. 

384 2 3

N a i l P 7 U n i b l  ze znajom ością  rzeczy  przy- 
I K l U l s A j l s I G I  gotowujący do s z k ó łi  z w ia -  
rogodnem i po lecen iam i, życzyłby sobie um ieścić 
się w obyw atelsk im  dom u n a  w si. A d re s :  N a u 
czyciel j . .  T .  K .  w A d m in is tracy i „Nowej 
R e fo rm y \  345 4

Konkurs.
Celem obsadzenia posady s e -  

k r e t » i - 7.a  przy Wydziale powia
towym w " R o p c z y c a c h ,  z rocz
ną pensyą 10 0 0  złr. w. a. rozpi
suje się konkurs z teiminein do 
8  m a j a  b .  r .

Posada będzie na razie piowi- 
zoryczną. : 2 5

Podania własnoręczne z dowo
dami uzdolnienia adresować należy 
do Prezydyum Wydziału powiato
wego w Ropczycach.

7 Wydziału powiatowego.
Ropczyce, d. 15 kwietnia 1884,

Akademik, filolog,
będący tuż  p rzed  egzam inem  k rajow ym , s ta ra  
się o m iejsce nauczyciela domowego. W ym aga

n ia  jeg o  są  skrom ne.
A d res : A. «  1245 ('P rusy ) L eszno  (L is sa .

P osen ), p o ste -re s tan te . 383 2 3

W Szczawnicy
w tegorocznym sezonie 

ordynować będzie

Dr. Tomasz Zaręba.
361 3 i 2

Konkurs.
Wydział Zarządu szkoły handlo

wej ogłasza niniejszem konkurs na 
posadę d y r e k t o r a  szkoły han
dlowej w Krakowie.

Do obowiązków dyrektora tego 
Zakładu należy kierować zarówno 
szkołą kupiecką jak i szkołą han
dlową wyższą, ewentualnie i t. zw. 
kursami handlowemi, — prowadzić 
protokół posiedzeń Wydziału Za
rządu szkoły, redagować relacye 
do Władz i utrzymywać w po
rządku archiwum szkoły.

Do posady dyrektora przywią
zana jest płaca w wysokości 600 
złr. rocznie, prócz ewentualnego 
wynagrodzenia za wykłady w szko
le. Praw do emerytury takowa nie 
nadaje żadnych.

Wydział zastrzega sobie prawo 
wypowiedzenia przyznanej posady, 
a mianowicie w pierwszym roku 
na trzy miesiące z góry, w latach 
następnych na rok z góry.

Kandydaci ubiegający się o tę 
posadę winni przedłożyć:

1. Metrykę urodzeń.
2 . Świadectwo z ukończenia w yż

szych Zakładów naukowych, 
a mianowicie z nabytego w y
kształcenia w zawodzie han
dlowym.

3. Dowody biegłości w językach 
obcych; znajomość dokładna 
języka polskiego i niemieckie
go jest niezbędną, francuskie
go pożądaną.

4. Swoje curriculum vuae.
Termin wnoszenia podań upły

wa z dniem 15 czerwca :. b.
Podania wnoszone być winny 

do Wydziału Zarządu szkoły han
dlowej w Krakowie, w biurze Izby 
handlowo-przemysłowej. 389 i

Kraków, 16 kwietnia 1884. 
Wydział Zarządu szkoły handlowej.

Bjhajek i 4 jałowice,
piękny maiteryał do ■wyprowadze
nia sta jn i ho lendersk ie j m leeznej, 
kilkanaś.-ie sztuk p ro sia k ó w  
J o r h s h ir e  od 3 do 6  m iesięcy, 
oraz k o g u ty  i k u r y  rasy I . e g -  
h o i  u ,  najlepsze do znoszenia jaj; 
w s ta jn i zarodowej w G ie b u łto 

w ie do sprzedania.
Adres: Zarząd tv Giebubowie

poczta Kraków . 375 3 5

Poszukuje się w Krakowie 
do kupienia

domu z ogrodem.
Wiadomość proszę złożyć 

w Adrnin. „Nowej Reformy“.

Fortepian przegrany
w  dobrym  stan ie jest do sp rzedan ia  bar
dzo tanio przy ulicy św. K rzyża 1. 13 

n a  dole. 378 2 3

I  O G N I O T R W A Ł E  K A S T  I

Wmmm
#mm

c. k. patentowanej fabryki Adolfa Wertheima w Wiedniu
z p a n ce rza m i i tresu ra m i *^ł|g

są do nabycia w różnych w ielkościach

w  fe k l i d z i e  J a n a  B a y e r a
przy ulicy Grodzkiej pod I. 15. 3 ó l 3 24

Dla dogodności kupujących przy odpowiedniej gwa- 
raneyi sprzedawać będę na częściowe spłaty.

m*
#m
#

Powiatowa
K a s a  O s z c z ę d n o ś c i
w  Krakowie

przyjąwszy zastępstwo Banku krajowego, 
na Kraków i powiat krakowski, eskon- 
tuje weksle, przyjmuje wpłaty na asygnaty 

kasowe i książeczki wkładkowe
na rzecz i rachunek tegoż Banku.

338 3 3 B y r e S i c y a .

I  N a ł o ż o n a  1 8 6 4 .

G. L. D A U B E G O  & Sp.
S 16. KNOI.LA .
1 GŁOWNA EKSPEDYCYA OGŁOSZEŃ 1
# krajowych i zagranicznych pism. f
|  Wiedeń, I. Smgerstrasse Nr. II a. |
I  Codzienna wysyłka wszelkich ogłoszeń da dzienników, pism §
§ i kalendarzy całego św iata.

Informacye, Prospekty i Cenniki
d a rm o  i fra n k o . 242 6

Przy większych poleceniach znaczne ułatwienia i ustępstwa. a
M U  Z w raca się uwagę na ad res: W ie d e ń , 1. S ingerstrasse  11 a. ^

L. 10,420.

Obwieszczenie.
Magistrat stoł. król. miasta Krakowa podaje do publicznej 

wiadomości, iż celem dostawy nafty do oświetlenia przedmieść 
miasta fKrakowa, poczynając od 1 maja 1884 do ostatniego kwie
tnia 1885 odbędzie się w Wydziale ekonomicznym Magistratu (2 pię
tro od ulicy Franciszkańskiej) w dniu 28 kwietnia r. b. o godzinie 
12 W  połutfftie publiczna licytacya zapomocą ofert opieczętowanych. 
Ilość dostarczyć sir mają'-ej nafty wynosi około 26,777 kilogramów. 
Nafta winna być dwa razy  rafinowana, bez odoru, w 30 stopniach 
Reaumura ciepła niezapalna, w 15 stopniach zimna niemarznąca i mie
ścić najmniej 42 stóp ciężkości gatunkowej Baumego.

Dostawa odbywać się będzie częściowo po 325 do 650 kilogr. 
na miejsce przez Naczelnika straży pożarnej wskazane. Na ofercie 
przylepiona marka stemplowa na 50 ct. winna być przepisana, zaś 
na kopercie tej oferty winno być poświadczenie, iż kaucya w kwocie 
złr. 500 w gotówce lub papierach państwowych wartościowych, w ka
sie m. złożoną została.

Oferty w dniu licytacyjnym po 12 godzinie złożone, rozpozna
wane nie beda. ̂ l* ó

Bliższe warunki dostawy w biurze ekonomicznem Magistratu 
w godzinach urzędowych od 9 do 12 w południe i od 4 do 0 po 
południu, przejrzane być mogą.

Kraków, 8 kwietnia 1884. 39311

Upoważniona Filia Dyrekcyi

p
C

€

reprezentowana przez dom handlowy

J ,  W e n t z l  w  K r a k o w i e
podaje do wiadomości stron interesowanych, że w roku 
bieżącym 1884 objęła od Dyrekcyi Zakładu zdrojowo-ką- 
pielowego w Iwoniczu wyłączną sprzedaż na własny ra
chunek n ó d  m i i i e r a l u y e h  I w o u i e k i c h  i  p r z e 
t w o r ó w  z  t y c h ż e ,  wszelkie więc zamówienia zechcą 

strony interesowane wprost do firmy

J. Wentzl w Krakowie
adresować. 3 0 S 1 0  1 0

Kraków dnia 26 marca 1884.
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BERLIN. — Jan HOFF, c. k. nadw. fabrykant wyrobów słodowych w Wiedniu. — PETERSBURG.

JANA HOFF4

piwo zdrowotne z wyciągu słodowego
N a ogólną bezsilność, cierpienia p h rs i  i żołądka, suchoty, nieaoKrewnosć i nieregu
larne tiziałani) organów dolnych części c ia ła . E arazo Jobry  uznany środek wzma- 

' cr..< Jący d a rekonwalescentów  po każdej chorobie. C ena butelk i 60  cnt.

JANA HOFFA

piersiowe cukierki z wyciągu słodowego.
Na kaszel, chrypkę, zaflegm ien ieu iezrów i.any . Z powodu licznych narluduw an u p rasza  
się uwLŻać na  niel iesk ie  opakow anie i znak ochrony praw dziw ych cuk ierków  z w yciągu 

słodow ego (p o r tre t  w ynalazcy). W n ieb iesk ich  p aczkach  po 60, 30, J5  i 10 en:.

JANA HilFFA

zgęszczony wyciąg słodowy.
D la cierp iących na piersi i płuca, aa z as ta rza ły  kaszel, nieżyty, cierpienia krtani

P ew ny sk u tek , bardzo p rzy jem ny do używ ania. W b i t e ’k a c h  po z łr . 1 1 2  ■ 70 cnt

D yplom  zasługi m iędzynarodow ej w ystaw y zdrow otnej w L o n d y n ie  1881 r. za p ierw iastk i lekarsk ie  i za przyrządy \  zm ucnien ia zdiowia.

P O D P I S Y :
Jej K ról. M ość K ró low a  angielska, W iktorya .  —  Jego K ról. W ysokość k s tą zę  JE d yn b u n lu .
Spenzer, p r e zy d e n t w y  s ta w y .  —  J o h n  K ric  U riehsen, p rezes  ko m ite tu . M a rk  M. J u d e  sekre ta tz .

JANA HOFFA

c z e k o l a d a  s ł o d o w a .
B ardzo  p o siln a  i w zm acn ia jąca  dla usob słaD ,cb  i Jerw ow ych. Je s t  bardzo sm aczną 
i szczególniej dc- p n le c e n ia je ż e li  użycia  k a v y  jak o  nad to  po ru sza jące  w zbronione, i 

P a c z a a  ‘/« kilo z łr, 1-80, «. 90 i 60, ' / ,  kilo z łr . 2 -t , 1~60 i l . ;___________I

N a kaszel, chrypkę, cierpienia piersi i iołądua, bezsilność, wychudnięcie, słabe fra.. ieiiie, na|- 
wlecej uznane środki wzmacniajj|ce dla rekonwralescentów po każdej chorobie.

| 58 rassy preiMiosymic. | F irm a jtgIo2oMH_I847^_|

Do w ynalazcy i jedynego fab rykan ta  praw dziw ych wyrobów z w yciągu słodowego pana

J  A  A  A  H O F F A ,  c .  k .  n a d w o r n e g o  d o s l a w c y ,  c .  k .  r a d c y ,
nadwornego dostaw cy prawie w szystk ich  panujących w Europie, w Wiedniu, I., sk ład  fabryczny: Grabcn, B rauncrstr. 8 , fab ry k a . Grabenhof, B rau n erstrasse . 2. ^

U zn an ia  i zam ów ien ia  dosto jnych  i najdosto jn iejszych  osób w roku 1882: C esarsk ie  W ysokośei arcyksM że t  u ro i L udw ik , JE^rderyk, k. W yoo^oA ‘
k siężn iczka  de  L ig n e , k siężna  O ld e n b u rsk i/k s ię ż n ic z k a  *etw s, p an n a  y. F e r e f z y ,  Jek tcrka  Je j C esar. W ysokości C esarzow ej Je j  ’ n ^ f A  
\n g ie isk a  ro d z in a  A letterniehów . C iam -G alłas , K araeso n y i, B a tth y an y i, B om er J .  E k sce len ey a  je n e ra ł b ron i P h ilip p o v ic , d ra b ia  W u im o ia  u
lek arzy  profesorów , doKtorów B a łn b e rg era , Schóffera, 8 ch n itz le ra , (J ran ich sta tteu a  j w ielu in n y ch  w W iedn iu .

PODZ1ĘKOH AYIA Z lOSABCHIŁ
G órz, 2 kw ietn ia  1883 r.

P a ń sk i  Hoffa zgęszczony wyciąg słodowy nadzwyczajnie innie 
wzmocnił, w ynurzam  w ięc P a n u  podziękow anie za ten  doskona ły  i leczniczy  w yrób.
P ro szę  o ponowne przysłanie 10 flaszek zgęszczonego wyciągu gło
dowego. /  szacunkiem

JAunstanty kaw aler Dąbrowski, c. k. k ap itan .

P od h a jezy k i pod Lw ow em , 28 m arca  1883 r.
W ielm ożny P a n i e ! P ańsk ie  w yborne cukierki słodowe rozgotowane 

w piwie zdrowotneiu z wyciągu słodowego okazują się jako nie
zrównany Środek w silnyui uleżycie płne, kt»ry  zd aw a ł się op ierać  w szel
k im  uż w anym  środkom  lekarsk im . N in ie jszem  w yrażam  n a jg o rę tsze  p td z ięk o w an ie  za 
P a ń sk ie  w yborne w y b o ry  lecznioze i proszę o szybkie n ad es łan ie  13 bu te lek  Ja n a  H offa 
p iw a  zdrow otnego z w yciągu  słodow ego i 5 woreezKÓw p ie rsio w y ch  euk i rków  słodow ych  
za zaliczkę pocztow a ió w ysokim  szacunkiem

Jan Toknr, proboszcz.

W ielm ożny P a n ie !  P ro szę  o p rzy słan ie  P ań sk ie g o  w ybornego J a n a  Hoffa p .w a 
z w y c iąg a  słodow ego.

G órne S tan estie  w B ukow inie , 1 styczn ia  1884. r.
Jan k aw a le r  de Bejan.

P iu szę  o p rzy słan ie  za zaliczką  pocztow ą 6 butelek  p iw a  zdrow otnego  z w yoiągu  
słodow ego i  na leżących  do tego p iersiow ych  cuk ierków  slodow yca. j o b r a  o p in ia  ż ą d a n y c h  
wvrnlm w slodowvcl w użyciu  ich na  c ie rp ie n ia  p iersiow e okazuje snę słuszną.
słodow ego . .  _ . .
wyrobów  słodow ych w użyciu  ich na  c ie rp ien ia

tY ołosiauita, poczta  Skole, 15 g ru d n ia  1883 r. Z szacunkiem  
J .  H e w a k o w t c z ,  proboszcz.

A rco w p o łn d n  T yro lu , 10 s ty c zn ia  1883 r. 
W ielm ożny P a n ie !  Z pow odu znakom itego sk u tk u  leczniczego P i s k i e j  J a n a  Hoffa 

słodow ej c z e io la d y  zdrow otnej, co pośw iadcza w łasn e  moje c ia ło , dosto jne  i bogate  parne 
1  Iłu talf la  P an

wej .ekolady ..
M edikon pod W etziko (w  Szw ajoary i). i , wysokim  szaounkiem  

F l ż l i i c i a  R a m p ,  żona d y re k to ra .

P a n  D r N ik o la i w T rieb e l ośw iadcza : „ P a ń sk a  czekolada słodow a je s t  n a jw y
born ie jsza , ja k a  znam , i zasłu g u je  na  zupełne  u i^an.e. S tosow ałem  zaw sze te n  p rzy jem ny  
napój z d ó b ry m 'sk u tk iem  ieczuiozyra w przew lek łem  osłab ien iu  zo ładka, w "trudnu^noL iU ra- 
w iem  u i w ogóJnem osłabieniu

O św iad czen ie : Poczdam  1878 r  P roszę  o najszybsze p rz y s ta n ie  P a ń sk ie j posilnej

czekolady słodow ej.

J a n a  Hoffa czekoladę sło d o w ą p ija ją  często  u dw oru. K to ją  raz  z ap ro w ad z ił zam iast kaw y, ten  pozostan ie  jej 
orzeczenia  bardzo w ielu lek arzy , je s t n iez ró w n an ą .

H ra b in a  v. Allen, ho te l z. E in s ied le r. 

w iernym , gdy ż  ona  o izeźw ia, w zm acn ia  i p o sila , * w edle

rer ,ipt„ DROHOBYCZU J. Aichmuller, Dobrzenicki apt.; w GO RLICACH 8 . Biru ; w G.RÓDKU A. Lippus ;̂ M uszyńsk i: w j a b w u a m u  “ " “ “ i ‘“‘”vi‘iw Y v i
MONASTiJ RŻYSKACH L . Z -.r t-i apt.; w M I  W l i i  

aw etz; w KZKSZOV................   "  ’ = —  -

e iJ jo ., K. N eugśbaucr ; w SAMBORZE K. Maresch a p t ,  J .  A leksiew ic^ap tek .; w^SANOKU J . ŻYDACZOWIE*'m! B a r  d a s z .

S. Elieuberg; w JA ŚLE  T. W. Braglewicz ; w KOŁOM YI J. Sidorowicz, E. Steuzel; we LVVOWIE S. Rucker. P. Mikolasch, J  Deiser apt„ w “ ^ '" ^ ^ ^ E S Z O W IE  A. Karpiusk; apt.; Scbaitter 
S ACZ Li W Filipek, Jakubowski, /o ro ssb a rd ; w PODGÓRZU Skakalski apt.; w PRZEMYŚLU M. Krug; w PuDW OŁOCZ YSKACH G. Morawetz, w kz. _„r. .  ..

, r, . ---------------- ---  ...t. .„ z  I A I _ 1 i  ! _   J-. I.   A AT A l t  TT T D>.n/iTn f  tllr 1 ■ W
STRYJU D. J. Nusseublatt et

Co.; w TARNOPOLU Jamrogiewicz, C. Kahauc ; w TARN OW IE W. Muldner et Coinp.;

Grac.
E M ! 3 l E T l £ l f 3

I Hamburg. Frankfurt n. M. | N o wy Jork . [Ej} 
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Z drukarni Zwi^akowej w Krakowie.
Odpowiediukny aan^doa drukarni: A. S*i « wskl


